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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

■we Lw ow ie na prow incyi za g r a n ic a

miesięcznie l z / .  50 et. 2 zł.
kw artalnie 4 zł. 50 et. 6 zł 7 zł 50 zł
pó rocznie 9 zł, 12 zł. 15 zł.

— Preonmeratorowie m i e j s c o w i ,  »lcładii- 
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w aim iuist-.oW  
Gaz, N ar., (ul. Karola Ludwika 3) ma-ją prawo /. u 
p e łn ie  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania kiiażek z czy­
telni li. A ltencersa lilawniej F . II. E ichterai

Wszyscy prenumeratorowio mogą otrzymywać (y- 
goin ik  Humorystyczny SZCZOTEK za dop/am • 
lięrauie 35 fct., kwartalnie I zł. — '  IB 

' D o n ies ien ia  p ry w a tn o , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych' pogrze­
bach, dalej nekrologi opisy uczt i  zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
ma o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Nnnior kosztuje fi ct.

w fc h o d a i  w  d w ó ch  w y d a n ia c h :  d la  L w o w a  o g o d z in ie  S  ran o  —  d la  p r o w in c y i o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjnaia : we Lwowie
Aministraeya G azety Narodowej ul. Karola* 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue do Varennc P a ris ; we Wiednie: Hasseu- 
stein 4  Yogier (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. O ppelikG ru- 
nergasso 12, — M. Dukes Wollzoile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeite 10, 
w Hamburga: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
Hassanstein 4  Vogler i G. Ii. Daubo 4  Corop 
w Warszawie: Roiehraan 4  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedne- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jag;, 
miejsca iO et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna ksrespeitdaaoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kurttpaudeMylM dla drobnych 
o*łosa 30 ot.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otw arta od 10—12 rano i od 4— 5 wieczorem.

I&r. A L B K S M B E B  TO U JEl*. Biur* adm in istracyi: ul. K arola Ludw ika 3  (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

=
Zm ieniły się czasy we F rauey i. Cze­

go z zasady nie byłby uczynił Gre.vy, 
czegoby lękał się uczynić Carnot, uczy­
n ił wszem wobec przy wielkiej uroczy­
stości urzędowej prezydent F aure. U dał 
się do kościoła św. M agdaleny na nabożeń­
stwo za Carnota (w roeznicę jego zgonu) 
i przyjęty przez arcybiskupa jako w ład­
ca F ra n c ji, p rzeżegnał się i dopełniał 
zwykłych odznak relig ijnych podczas na­
bożeństwa, a za nim uczyniła to  reszta 
dostojników.

Zm ieniły się rzeczy i we W łoszech. 
Crispi publicznie wezwał pomocy hożej, 
i wyklęty za to przez masouów, z po­
cztu ich wyrzucony —  oddających, jak 
się w willi Borghese przypadkiem  od­
kryło, Lucyferowi — pow tórnie się do­
puścił wezwania Boga, i jakoś ogół Wło­
chów za złe mu tego nie brał, a owszem 
wielce mu to dopomogło do utrzym ania 
się na żarzącej poduszce fotelu m iniste- 
ryalnego. Ale dzieją się inne jeszcze 
rzeczy. W łaśnie donoszą z Rzymu o no­
wej tam tejszej Radzie m iejskiej : „Nowi
r a d n i  dzielą się na następujące g ru p y : ka­
tolików 32, um iarkowanych liberałów 20, 
progresistów  18, radykalnych 10. Łatwo 
zrozumieć, że radni katoliccy są panami 
sytuacyi. Czy się połączą w praktycznem  
działaniu z um iarkow aną frakeyą, cze­
goby tem bardziej za złe brać nie m o­
żna, źe pomiędzy um iarkow anym i je s t 
wielu takich, którzy bardzo zbliżają się 
do katolików ; czy się połączą z radykal­
nymi albo z progresistam i, nie ulega 
wątpliwości, że oni deeydują o większo-

   j — - - . |  ści. Każdy burm istrz zatem , który będzie
t a w  a n t y k o ś c i e l n y c h  jDzmń  ̂chcia4 mieć oparcie, musi być w ścisłem

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 4 lipca.

D j  wiadomości naszych o p r o t e ­
ś c i e  p o l s k i c h  a k a d e m i k ó w  w r o ­
c ł a w s k i c h  nadeszły uzupełnienia. Do 
Nowej P ressy  donoszą z W rocław ia, że 
odnośne zebranie akadem ików „pomimo 
patryotyeznej przemowy profesora F e li­
ksa D ahna" na niczem się skończyło. 
N atom iast donosi Breslauer Ztg., że na 
tem zebraniu nie przyszło do ukonsty tu­
ow ania lokalnej grupy s tu d e n tó w ; u- 
chwalono, zebranie konstytuujące zwołać 
w ciągu drugiego tygodnia lipca. N a ka­
żdy sposób zasługuje na  uwagę fakt, ie  
niem iecka młodzież, wszechnicy w rocław ­
skiej n ie  uw iodła się  na tychm iast w iado­
m ym i frazesam i prof. D ahna. Prof. Dabn 
je s t  ultrateutonem , szow inistą aż do ab­
surdu, jak  to wiadomo z jego poezyi, po­
wieści, mów i artykułów . Prof. D ahn 
snąć był pewnym , że gdy on, taki kory­
feusz germ anizm u, przemówi, m łodzież 
akadem icka hurm ą za nim  się rzuci. 
I  zawiódł się. Polakożerstw o pruskie nie 
przeszło w krew* młodzieży niem ieckiej. 
Okrzyk prof. D ahna „ lloch das deutsche 
Reich P  n ie  zn alaz ł tego oddźwięku, j a ­
kiego się z góry spodziew ał wróg, żerca 
i pom iatacz wszystkiego co nie teutoń 
skie, którego zdaniem  słońce dlatego 
tylko świeci, że ma zaszczyt zsyłać swo 
je  prom ienie na  Niemców.

R z ą d  w ę g i e r s k i  ogłosił d. 2 bm. 
rozporządzenie wykonawcze do czterech 
ju ż  uchwalonych i  sankcyonowanych 
u s t a w  a n t y k o ś c i e l n y c h .  Dzień 
ten  zowie Pester Lloyd  „wielkim dla Ii- 
b ra lizm u węgierskiego, d la  w ęgierskiej 
idei niepodległości, i w ogóle d la  wę­
gierskiej idei państw ow ej1*. W istoeie 
wiadomo, że te  ustaw y zgoła nic niema- 
ją  wspólnego z prawdziwym  liberalizm em , 
że fałszują węgierską ideę państw ow ą, 
jeśli nie są tylko ideą rozboju przem o­
cy w środkach nieprzebierającej, i że bu­
rząc do g run tu  ogrom ną, ale nie zu­
chw ałą, większość narodu, bardzo sm utnie 
rokują dla przyszłości W ęgier. W iadomo, 
że "są one tylko wykrzykiem kaprysu m a­
sonów i neozydów, i to bardzo spó­
źn ien iu ]. '  l

Z d rugiej bowiem strony wiadomo 
znowu, że dnie chw ały inasonizmu i ne- 
ożydowizmu m inęły, źe oba te szatany 
społeczne, do niedaw na obcesowo w oju­
jące  z w szystkiem , dzisiaj widzą się zm u­
szonym i bronić swojej skóry w łaśnie w 
sw o ich  głów nych siedliskach, masoniziu 
we F raueyi, W łoszech i B elg ii, neoży- 
dowizm zaś wszędzie a zw łaszcza w 
Niemczech i w A ustry i spraw ę bodaj na 
polu politycznem  z kretesem  przegrał. 
N ajśw ieższe rewt-lacye m asonizm owi sil­
ny  cios zadały; neożydowinizm zaś za­
szczepił sobie gangrenę zabójczą, pozby­
wając się wiary żydowskiej ja k  i wszel­
kiej w ogóle w iary, żydami przeto mienić 
się nie m ają praw a. W łaśnie obiega zno­
wu po dziennikach niem ieckich Rzeszy, 
A ustryi i W ęgier in sera t następujący: 
„P iękna narzeczona iz ra e litk a ! Posag 
fiardzo w ielki! Konfession freidenlcend!“ 
A  więc izrae litka  bez wiary izraelickiej 
i w ogóle bez żadnej wiary ! A tacy są 
wszyscy n eo ży d z i, zaczerń nieposiadając 
w łasnej narodowości a pozbywszy się 
znam ienia odrębnej wiary, muszą n ie­
uchronnie  rozpłynąć się w morzach 
ludów.

porozumieniu z grupą katolicką.
Z resztą zdaje mi się, że tym  razem 

oświadczając otwarcie, iż nie połączą się 
nigdy z m anifestacjam i politycznem i, 
które mogłyby narazić ich uczucia i 
przekonania, katolicy nie będą mogli 
uniknąć sojuszów. Jeżeliby je odrzucili, 
staw ialiby się na stanow isku jedynie 
czysto krytycznem , nie sk ładając ze swej 
strony dowodów zdolności adm in istra­
cy jnej; byłoby to niezawodnie rzeczą 
niepożądaną. T rzeba czynić ofiary-z sa ­
mych siebie i to tem bardziej, skoro 
wyborcy rzymscy byli tak przychyla: 
dla kandydatów katolickich, że okazali im 
tak powszechną i tak serdeczną sympa- 
tyę. W yborcy dowieść chcieli przez to, 
że mają już dosyć adm inistracyi innych 
stronnictw , i że nie chcą jej już nadal. 
Co więcej, naw et uczciwi liberałow ie są 
tego samego zdania i wzywają pomoey 
katolików. Jakaż to zm iana po dwudzie­
stu pięciu la tach  nieporządku rewolucyj­
nego! Ale powód tej zmiany je s t jasuy. 
l ir . Soderini w mowie swojej do wybor­
ców przedstaw ił go bardzo w jm źn le . 
„Nazywają nas —  mówił — partyą ezar- 
ną. To prawda, jesteśm y czarni, bardzo 
ezarni, ale też za to mamy ręce bardzo 
b:ałe“ . Katoliey nigdy nie byli wplątani 
w sprawki finansowe nowego rządu i 
dla tego nie cięży na n ich  żadna odpo­
wiedzialność. Lud zrozum iał to wszędzie 
we W łoszech, i stąd  przyszło do tej 
reakcyi na rzecz katolików7, k tóra z k a ­
żdym rokiem zaznacza się wybitniej 
bądź to przy wyborach m unicypalnych, 
bądź też w innych okolicznościach.“

W s p r a w i e  m a c o d o ń s k i e j  do­
noszą z S ofii: „Odpowiedź Forty na no­
tę bu łgarską już nadeszła, i co do za­
rz ą d z e ń  wojskowych opiewa uspakaja­

jąco. W ielki wezyr zaprzecza, jakoby 
wojska w prow incyi E d irneh  pom nożono 
i dowódzcom . korpusów szczególne p re­
rogatyw y nadano. Porta pała całą  p rzy ­
jaźnią i życzliwością dla B ułgaryi. O ile 
osądzić można, odpowiedź ta  uspokoiła 
i budzi nadzieję, że w zajem ne zaufanie 
wróci i że m ożna będzie znaleść podsta­
wę do zadow alającego ułożenia te raźn ie j­
szych zaw ikłań.

Z K onstantynopela donoszą, że roz­
puszczone z Sofii pogłoski o pow staniu 
w Macedonii okazały się z g run tu  ziny- 
ślonemi, dlatego P orta  zarzuciła myśl po- 
ruczenia Fuadow i baszy komendy na 
granicy bułgarskiej. W ładze tureekie skon­
fiskowały wszystkie czółna n a  rzece 
W ardnrze, aby utrudnić połączenie się 
bandom, po obu jej brzegach się zn a j­
dującym. Jed n ą  z nioh je s t  banda Dieda, 
która się p rzem knęła  w n iedostępne gó­
ry  Babuna.

D zienniki serbskie nalegają na rząd, 
aby energicznie w ystąpił u Porty , iżby 
zam ieszkałym  .przez Serbów okolicom nie 
narzucano biskupów bułgarsk ich , i aże­
by także Serbom w M acedonii i w S ta ­
rej Serbii nadano reform y. W B elgra­
dzie już  mówią o zm ianie gabinetu , 
podnosząc, ie  tylko Nowakowicz jako 
prezydent gabinetu i m in iste r spraw 
zagr. zdołałby energ iczn ie  bronić in te ­
resów serbskich w tych dwóch prow in­
c jach  tureckich „przeciw  posuw auiu się 
wpływu bułgarskiego". Rząd serbski 
m ianował kom isarzem  gran icznym  pu ł­
kownika Brankowicza, który z kilkoma 
oficerami sztabowym i udał s i ę j u ż z K u r -  
szumli do P risz tin g  i S k op ia '(w  Starej 
Serb ii), aby w porozum ieniu z Turkam i 
poczynić zarządzenia na  granie.y.

I.
In s ty tu c ja  K om itetu cen tralnego 

przedwyborczego istn ieje u nas od-chwili, 
w której zaprowadzono w A ustryi wrfi- 

k o n sty tu cy jn ą , sposoh, yTAkt^iy 
K om itet ten powstaje i zakres jego dzia­
łan ia  bywa ustanowionym  przez Koło 
polskie sejmowe, a wszyscy obywatele 
k raju , przekonani o potrzebie p rzestrze­
gan ia  solidarności narodowej w obec li­
cznych, otaczających nas zewsząd n ie ­
przyjaciół, uznaw ali i uzDają, że uchwały 
Koła poselskiego sejmowego są obowią- 
■zującem praw em , którego słuchać m u ­
sim y, jeśli chcemy żyć, rozwijać się i 
znaczyć, jeśli chcem y spełnić na naszem 
pokoleniu ciężące obowiązki w obec n a ­
rodowej przyszłości. To też Koło polskie 
w iedeńskie, pom ne tego, że nasza dele- 
gacya do Rt d y  państw a niegdyś form al­
nie, a je s t zawsze m oralnie poselstwem, 
wysłanem przez Sejm , uznaw ało i uznaje 
zawsze i we wszystkiem  zw ierzchnią po­
wagę Koła sejmowego, reprezen tan ta  
bezpośredniego narodow ej opinii i zasad 
autonom icznych, od których nam  odstą­
pić nie wolno.

In s ty tu c ja  K om itetu centralnego po­
wstała w czasie, w którym  Sejm wyko­
nywał jeszcze czynnie prawo w ysyłania 
z własnego łona delegacji do W iednia. 
Obyczaj, który się wtedy wyrobił, i p ra­
womocne uchwały K oła sejmowego,

uświęcające tea- obyczaj, m iały praede- 
wszystkiem  wybory sejm owe na o k u ; 
zadaniem  Kom itetu cen tralnego  i utwo­
rzonych na jego w ezwanie lokalnych 
Komitetów przedwyborczych, było jed y ­
nie przestrzeganie tego, aby się wrogie, 
albo nienarodow e żywioły nie wrdzierały 
do Sejm u, i K om itet cen tralny  nie w trą­
c a ł się w niczem  do  wyborów w tych 
okręgaeh wyborczych, w których nie 
było obawy, aby w yhrano posła niepo- 
cznwającego się do wszystkich obowiąz­
ków solidarności narodowej.

Sejm pow inien być swobodnym wy­
razem opinii narodow ej, i byłoby niedo­
rzecznością polityczną, gdyby Kom itet 
centralny, posiadający m andat od da­
wniejszego S ejm u, chciał wpłynąć na 
skład nowego sejinu, o ile narodowe ży­
wioły w nim zasiędą, aby sprzyjał ja k ie ­
muś jednem u narodow em u stronnictw u 
i chciał jakiejkolwiek, postępowej czy za­
chowawczej opinii zapewnić zwycięstwo. 
Nic się nie zm ieniło pod tym względem; 
K om itet centralny musi i nadal pozosta­
wiać obywatelstwu m iejscowemu swobo­
dną inieyatyw ę przy staw ianiu  kandyda­
tów poselskich, a będzie jedynie czuwał 
nad tem, aby żywioły narodow e poszły 
zwartym  szeregiem  w bój, tam gdzie za­
chodzi niebezpieczeństw o zw ycięstw akan- 
dydata, niezaliczającego się do wielkiego 
obozu ludzi, m iłujących naszą ojczyznę.

Niebezpieczeństwo to is tn ie je  p rzede- 
wszystkiem przy wyborach z gm in wiej­
skich, gdzie ludność m niej św iadom a i 
dziejów i w łasnych interesów , może być 
łatw o uw iedzioną; w tej tedy kuryi Ko­
m itet centralny m iał i mieć będzie na­
dal prawo zatw ierdzenia albo nieza- 
tw ierdzenia kandydatury  poselskiej do 
Sejmu, tak samo jak  do Rady państw a, 
i każdy dobry obywatel kraju w inien u-l 
czynić wszystko, co je s t w jego mocy, 
aby zapewnić zwycięstwo kandydatow i, 
zatw ierdzonem u przez K om itet cen tra l­
ny. Od tego uświęconego zwyczaju nie 
wolno odstąpić społeczeństw u, jeśli nie 
chce zatracić zbaw iennych trad y c ji, m a­
jących moc obowiązującego m oralnie 
praw a i nikomu dbałem u o przyszłość 
narodu nie wolno tych tra d y c ji zanie­
chać i '.ego praw a nie słuchać W tych 
rzeczach tak K om itet cen tralny , jak  i 
wyborcy są związani nietylko przez s ta ­
ry już obyczaj, ale także przez w yraźne 
a jednogłośne uchw ały Koła poselskiego 
sejmowego. Przy wyborach z kuryi m iast 
i kuryi większej własności pozostawi 
Kom itet i nadal, zgodnie z wolą Koła 
sejmowego, wyborcom zupełną wolność 
w wyborze tego, który ma być ich  p rzed ­
staw icielem  w Sejmie — ufny, że n ie- 
narodowego kandydata nie wybiorą; jak 
dotąd, będzie się tylko s ta ra ł o utw o­
rzenie odpowiedniej ale zupełnie autono­
micznej organizacyi wyborczej m iejsco­
wej, a wystąpi przeciw postawionej k an ­
dydaturze w w yjątkowym  tylko i n ieda- 
jącym  się przewidzieć w ypadku.

Wybory do Rady państa  wym agają 
jednak  ściślejszej w narodzie solidarno 
ści. Stoimy przy tem, że Sejm je s t  n a ­
szą w łaściwą reprezentacyą narodową, 
właściwem naszem  ciałem  prawodaw- 
ozem i stoimy przy żądaniach autonom i­
cznych, od których kraj nasz nigdy nie 
odstąpił, widząc w autonom ii sejmowej 
podstawę pomyślności tak kraju , jak 
państw a. Delegacya nasza w W iedniu 
je s t zawsze d la  nas poselstwem  Sejmu i

musimy dążyć do tego, aby rep rezen to ­
wała w sposób jak najbardziej jednolity 
opinię Sejm u. S tronnictw a, które się 
ścierają z sobą w łonie narodu m ilkną, 
skoro się spraw a wytoczy przed forum  
Rady państw a, i w ystępują tam so lidar­
nie, m ając jedno  tylko zdanie, a to zda­
nie w inno być zgodne ze zdaniem Sejmu. 
Coraz trudniejsze, coraz bardziej w  n a ­
stępstw a brzem ienne sprawy zajm ują 
parlam ent w iedeński i cały rozwój na­
szej prow incyi zaw isł od ich rozw iąza­
nia ; nie zm niejszyła się zatem —  i 
owszem powiększyła potrzeba solidarno­
ści Koła w iedeńskiego, zgodnej z wolą 
Sejm u. Koło sejmowe sięgnęło przeto 
tylko po swoje niezaprzeczone prawo, 
zm ieniając dotychczasowe przepisy regu­
lam inu naszego przedwyborczego, o ile 
się tyezą wyborów do Rady państwa. 
K om itet centralny, zawdzięczający swój 
początek i swój m andat Kołu sejm ow e­
mu, otrzym ał polecenie czuw ania nad 
tem, aby skład naszej delegacyi był jak 
najlepszy  i jak  najbardziej so lidarny, a 
ma odtąd i prawo i obowiązek zatw ier­
dzać kandydatów* na posłów do Rady 
państw a, albo odmawiać im zatw ierdze­
nia i zwalczać kandydatury niestosow ne, 
bez względu na to, w jakiem  kole wy- 
borczem, w jakiej kuryi się zjawią.

Odnośne ustępy regulam inu uchwalo­
nego przez Koło sejmowe poselskie 
brzm ią jak następuje:

„§.* i 2. Przy wyborach do Rady państwa 
oddziały cebtralnego K omitetu obowiązane 
są wziąć pod rozwagę, które osoby powinDe 
być wybrane posłami, dla skutecznej obrony 
w Radzie państwa interesów kraju, i dla u- 
trzymania łączności między sejmem krajo­
wym a reprezentacyą kraju w Radzie pań­
stwa.

Oddziałom Komitetu centralnego służy za­
tem prawo proponowania komitetom miejsco­
wym odpowiednich kandydatur".

„§. 15. Oddziały centralnego Komitetu 
przedwyborczego orzekają o zatwierdzeniu 
przedstawionych im kandydatów na posłów 
do Rady państwa z wszystkich kuryi.

Komitet centralny przedwyborczy jeżeli 
przedstawioną kandydaturę za nieodpowie­
dnią uważa, ma prawo nie zatwierdzić przed­
stawionego kandydata.

Oddziały komitetu centraluego deoyzyę 
swoją co do zatwierdzenia lub niezatwier- 
nia przedstawionego kandydata podają do 
powszechnej wiadomości".

Wojciech hr. Dzieduszycki
prezes Komitetu centralnego.

List z W arszawy.
dnia 2 . lipea.

(Nieco o giełdzie i gieldowiezaeh warszawskich 
ku zbudowaniu wszystkich.)

Kiedy rozgłośna spraw a Panam y b u ­
dziła w całym świecie żywe zaintereso 
wanie, kiedy Reinach, H erz, Arton sły ­
nęli jako bohaterowie chw ili, wówczas 
pam iętam , nasz warszawski K u ry  er św ią­
teczny zam ieścił następującą ch a rak te ry ­
styczną rozm ów kę; dyalog prowadzony 
przez dw’óch kapotowych flaansistów  
przed bankiem  :

—  Słuchaj, Mojsie, dlaczego u nas 
nie m a takich ślicznych interesów , jak 
ten panam ski?

— No, w idzisz, kochany Lejbusiu 
mogłyby być, lndzie-bo są, tylko kanału 
brakuje...

Św ięta praw da!
Są ludzie — i dać im  tylko kanał, a 

pokażą swoją sztukę. Są ludzie z głów ­
ką, ze sprytem , z dobrym nosem. Myślą, 
jak  lisy, węszą jak wyżły, a na  upatrzo­
ną  zdobycz rzucają się niby stada  zgło­
dniałych wilków.

Są ludzie zdolni —  um ieją oni niby 
.profesorow ie" czarnej i białej magii, 
chwytać pieniądze z pow ietrza, „zara­
biać" nie pracująe, a że ktoś naiw ny ję ­
knie, że zapłacze nad s tra tą  krwawego 
dorobku i oszczędności, z trudem  przez 
długie la ta  zebranych — to cóż? Cze­
mu był naiw nym , czemu pozwolił się 
„w ziąć?"

Jeden  zarabia, drugi trac i; sp ry tn ie j­
szy zarabia zawsze.

Nie radzę nikomu z pokrzywdzonych 
nazwać takiego sprytniejszego pana z ło ­
dziejem  lub rozbójnikiem , groziłoby to 
bowiem procesem karnym  o potw arz. 
Każdy honor swój lubi i honoru tego 
broni, jak lwica, bo to je s t droga, c en ­
na  rzecz, zwłaszcza dla ludzi o wielkim 
sprycie.

N e można powiedzieć, żeby ten h o ­
nor był im  (sprytniejszym  oezywiście) 
drogi sam przez się, jako pojęcie, jako 
honor; ale ma on w artość pośrednią, raz, 
że za odstąpienie od sprawy o obrazę 
honoru wytoczonej, m ożna dostać jak ieś 
certwm ąuantum, co n igdy  nie zawadzi, 
— a powtóre, że n ik t nie zna swojej 
przyszłości i n ie  wie, na jak  wysokie 
szczeble drabiny finansowej w drapać się 
m oże? F o rtuna  zm ienna je s t i kołem się 
toczy, dziś człowiek handluje na  pie­
chotę i n a  świeżem powietrzu, za kilka 
lat może jeździć w łasnym  powozem i h an ­
dlować w takim  gabinecie przepysznym , 
aż... oczy bolą pa trzeć ; dziś siaduje na  
skwerze przed bankiem , za la t k ilka mo­
że się rozpierać na aksam itnym  fotelu, 
wśród grona członków, zarządzających 
wielkiem  tow arzystw em  przeróbki skórek 
zajęczych na oryginalne sobole.

Czy w takim  razie honorow a p rze­
szłość jest po trzebna? Odrobinę. N ie m o  
żna powiedzieć, żeby ona być m iała n ie ­
zbędnym  w arunkiem  życia, jak  naprzy- 
kład powietrze, ale może mieć wartość 
dodatku, jak  dajm y na to, zapach róży 
w powietrzu.

D la tego też każdy mały aferzysta 
chce uchodzić za człowieka wielkiego 
honoru.

W łaśnie w tych dniach odbyw ały się 
m eetingi takich honorow ych mężów. Ze­
brali się oni jak  należy, w wielkiej 
św iątyni Baala, w języku w spółczesnych 
F e n ic ja n  zwanej g iełdą, ale tam  im by­
ło za ciasno i trochę subjekconyalnie.

N ajpierw  zjazd liczył za wielu człon­
ków, aby się wszyscy mogli pomieścić, 
a pow-tóre św iątynia B aala lubi zacho­
wywać pewne form alności, lub p rzy n a j­
mniej ich pozory ; po trzecie nareszcie, 
jakiś starszy, rozsądniejszy członek tej 
pieniężnej parafii m ógłby honorowym 
ludziom pow iedzieć:

— Wy nas kom prom itujecie, ła jd a k i! 
Bądź co bądź, chociaż w in teresie 

gniew u nie ma, jednak takie brzydkie 
słowo i w takiem poważnem wymówione 
miejscu, nie byłoby zbyt p rzy jem n e ; 
zresztą, są takie chw ile, w których spe­
kulant uczuwa w sobie iskrę, laki gw ał-

Powieść

Karola de Berkeley.

(Ci^g dalszy).

— Tak, czuję to, ale się obawiam... 
choć ta  loża je s t  dość głęboka i ciem na...

— Może masz słuszność.
— Teraz opowiadaj pan dalej.
—  P r z y je c h a łe m  dzisiaj, o pierwszej 

poprłudn iu , a był to o s ta tn i dzień cctr- 
nava one, p śpieszyłem tedy pod znany 
m i balkon, jedyna to bowiem była dla 
m nie nadzieja  odnalezienia ówczesnej 
p ięknej nieznajom ej. S tanąłem  na  tem 
sam em  m iejscu co daw niej... t. j. pierwej 
jeszcze dostrzegłem  cię na  balkonie i 
m ęża, k tó ry  rozm aw iał z tobą. Gdy od­
szedł, dopiero poszedłem  na daw ne m iej­
sce. I  jak  daw niej, po chw ili p rzestałaś 
osypywać m ię twem i coriondoli; zam ie­
n iliśm y spojrzen ia  i wydawało mi się,
ześ m ię pani poznała.

— To p raw d a ; poznałam  pana po 
Wyrazie oczu ; ju ż  przed pięciu la ty  u- 
derzy ł ranie... ale mów dalej...

. P o tem , krążyłem  po mieście, ale 
n ic  n ie  widziałem i nic n ie  słyszałem , 
m yślałem  bowiem  o tobie tylko. Nie mo 
głem  oprzeć się chęci patrzen ia  jeszcze 
w ciebie pan i, dlatego pow róciłem  *

zmroku, ale m usiałaś zauważyć, iż pozo­
stałem  na  uboczu.

— T ak ; i to mię wzruszyło w łaśnie.
Chciałeś m nie widzieć, n ie  dla zwróce­
n ia  na siebie uwagi, ale wprost dla w ła­
snej sw ej przyjemności. Byłeś tedy 
szczerym.

— Tak pani. Niedawno zauważyłem 
błękitne domino tu na sali, ale nie m y­
ślałem , źe ciebie ukrywa. Teraz jednak , 
po pierwszem  słowie, odgadłem, że to ty.,.

— Praw da. W ięc pan m iałeś nadzie­
ję , iż tu przyjdę ?

—  To n ie ;  taka myśl powstać w mej
głowie nie mogła przecie.

—  W ięc pan znajdujesz, że krok ten
jes t nadzwyczajny...

—  Zdaje mi się, źe pani um yślnie
chcesz obwiniać s ię , oskarżać o jakąś 
niewłaściwość... Jeżeli przypuszczałem , 
że przyjdziesz, to widocznie coś w twem 
spojrzeniu i zachowaniu się na balkonie 
upoważniało mię do tej nadziei. Jeżeli 
zaś nie m iałem  tej m yśli... to postępek 
twój musi być tak niezwykły, iż n ie  uwa­
żałem  cię za zdolną do niego.

— To pana bawi, ale w istocie, coś
podobnego błądziło mi po głowie.

— Dobrze I Otóż teraz ja  pani udo­
wodnię, iż nie m iałaś słuszności, obwi­
niając się. P ozw ól, że za ciebie wypo­
wiem teraz, co m yślałaś od dzisiejszego 
popo łudn ia: Oto człowiek, który wiele 
cierpiał w życiu. Przypom niał mię sobie 
po pięciu la tach  i ja k  ongi, na  tem  sa­
mem m iejscu, wydaje się doznawać tej 
sam ej co daw niej przy jem ności. Nie s ta ­
ra  się poznać mię, nagabywać, ponieważ

- -  i . k j .  nolcehiniflS iL  a

i  oddalenia. W iem sam a, co to je s t c ie r­
pienie, być może tedy, iż pocieszę go 
trochę, darząc chw ilą rozm ow y; mogę to 
uczy n ić , gdyż ten obcy nie zdaje mi 
się być zdolny do w yzyskania mego po­
stępku.

— Tak, m asz pan słuszność... m yśla­
łam  tak słowo w słow o ; tw oja przeni­
kliwość dziwi mię...

— Chyba się  p an i  m ylisz! Wszak 
przed chwilą dość powiedziałaś, aby uła­
twić mi rozwiązanie zagadki.

— Więc potępiasz pan mój postępek? 
— podchwyciła.

— Zachowanie się moje obecne prze­
czy chyba temu podejrzeniu.

— To także praw da.
Tw arz młodej kobiety przybrała n a ­

gle wyraz pełen radośnego zaufania, po­
przednio jednak  dostrzegłem  na jej obli­
czu zdziwienie i żal pewien. Zdziwienia 
tego nie mogłem  pojąć — natom iast zro­
zum iałem  powód żalu.

— Teraz, gdy, jak m niem am  — mó­
wiłem dalej — udało m i się rozpędzić 
brzydkie podejrzenia, wróćm y do watka 
poprzedniej naszej rozmowy. Nie uwie­
rzysz pani nigdy, ile m i radości sprawia 
obecność twoja. W moim kraju powiada­
ją , iż nieszczęście zawsze się na coś 
przyda. Śm iałem  się z teg o ; dziś jednak 
wierzę...

— A więc sądzisz, że przydać ci się 
mogę ?...

— Czyż nie czytasz mi tego z tw a­
rzy ?..

— Praw da... w yglądasz pan tak pra- 
Hawnlei^oddalił^sYę "takie* natychm iast, a Iw ie, jak  człowiek szczęśliwy...
d z iś , wróciwszy, p rz y g lą d a ł mi się tylko 1 — A widzi p a n i ! Teraz możesz stw ier­

dzić sam a różnicę z moim niedawnym  
sm u tk ie m ...

— Wy, F ra n c u z i , um iecie zawsze 
prawić pochlebstwa... My także mamy 
przysłowie o waszej słynnej g a lan te-
ryi...

—  G alanterya mego narodu nie ma 
tu nic do czynienia dla dwóch powo­
dów : najp ierw , ponieważ uw ażam  panią
za stojącą wyżej nad pochlebstw a po­
spolite, a następnie , ponieważ ja  sam , 
daruj rai to powiedzenie, zanadto cię ce­
nie, aby czyjeś łaski zaskarbiać sobie ta ­
ką bronią.

Pojęła, iż mówiłem szczerze, co my­
ślałem , obdarzyła mię też jasnem , peł- 
nem  wdzięku młodości spojrzeniem .

— Lubię słuchać, gdy tak mówisz i 
jeżeli takim  i nadal pozostaniesz, ja  tak­
że będę bardzo szczęśliwa, bowiem...

—  Bowiem przekonasz się, iż nie je­
stem niegodny twej przyjaźni pani — 
podchwyciłem. —  Wszak to m iałaś po­
wiedzieć, p raw da?

— Znów  odgadłeś myśl m o ją ..
O dgadłem  ją  z twego oblicza; czytać

w niem  łatw o. Otóż, jeżeli to ci uczyni 
pew ną przyjem ność, to proszę cię o ofia­
rowanie mi p rzy jaźn i..

- -  A  nie  zm ien isz  p o s tę p o w a n ia ?
— Nie. Znam  się dobrze... W obec 

kobiety z usposobieniem  innem  niż two 
je , przyszło by mi to może z trudnością 
— ale wierzę w szlachetność twoją. Z re­
sztą pozwól, że dodam jeszcze słów kilka, 
Je s te ś  n iew ątpliw ie m ężatką; w tym  kie 
runku mam  może dziwne, ale stałe, nie 
wzruszone zasady. Mogę podzielać twoją 
przy jaźń , której nic nie krępuje... ale za 
żadną  cenę nie podzielałbym  innego...

żywszego uczucia, które innem u przypa-1 znosić wyrzuty sum ienia, iż sprowadziłem 
dło już w udziale. Widzę prócz te g o ,jn a  ciebie jak ieś nieszczęście?
iż twem najgorętszem  życzeniem jest po 
zostawić zupełuie w spokoju to ostatnie 
uczucie — życzenie to zaszczyt przynosi 
twemu usposobieniu i zapew nia ci cały 
mój szacunek. Gdyby tak n ie było, mu­
siałbym  zrzec się twej przyjaźni, bo to 
uczucie, tylko ua szacunku wzajemnym 
polegać może.

P opatrzała mi prosto w oczy.
— Czy mówisz pan  to i na przy­

szłość... na  zawsze ?...
— Tak pani. N iechcę nic pospolitego 

między nami. Gdybyś naw et m iała kiedy 
kłam ać z mego powodu, niezgodziłbym  
się n a  to, wstyd by mię ogarnął, wstyd 
za nas oboje.

P o tarła  rączką czoło, zadum ała się i 
odparła po chwili.

— Nigdy i n ik t tak jeszcze nie prze­
m aw iał do m nie.

— Bo nikt cię nieosądził jeszcze sp ra ­
wiedliwie.

— P an  cenisz m ię w ięcej, niż na to 
zasługuję.

— N ie ; wiom tylko, jak  m niem am , 
właściwe o tobie wyobrażenie. Należysz 
do w yższych sfer tow arzyskich, to widać 
od razu, a dobra krew nie kłam ie. Teraz 
nim  uczynisz pani jakiś krok stanowczy 
zastanów  się dobrze, a zastanaw iając 
się, miej naprzód siebie sam ą na  wzglę 
dzie. J a  jestem  wolny, pani zaś nie. Je  
żeli zachodzi jak ie  ryzyko, to tylko dla 
c ie b ie ; nie daj się też uwieść pięknem u 
zresztą uczuciu litości i spółczueia. J a  
już  i tak nie jes tem  szczęśliwy w życiu 
a cóż byłoby, gdybym  m usiał jeszcze

— Ob, ja  się już  zastanow iłam ; ni­
czego się nie obawiam ... może jed n ak  
pan...

— Możnaby sądzić, że na drodze 
swej spotykałaś paui samych samolubów 
ty lk o !

— O braziłam  pana ?... przepraszam  ! 
szepnęła z nieopisanym  wdziękiem.

— Czy masz pani do ranie zaufan ie?
— M am ; ale te raz  m uszę cię prosić 

o jedną  ła s k ę : nie staraj się nigdy do­
wiadywać, kim jestem . Należę, jak to  pan  
odgadnąłeś, do jednej ze znakom itszych 
rodzin iom bardzkieh —  ale ja  sam a nie 
śm iałabym  badać cię o twoją. Nic w ie­
dzieć nie chcę i mam do eiebie n ieogra­
niczone zaufanie.

J a  niem am  nic do ukryw ania — 
odparłem . — Jestem  h rab ią  de R , n a ­
zwisko znane wszędzie...

— Moje w arte jest twego. Jakże 
więc będzie z n am i?

— U czucie, o k tórem  rozm aw ialiśm y 
dopiero, je s t tego rodzaju, iż w ym aga 
zupełnego, obustronnego zaufan ia. Otóż, 
ja  teraz  Die mogę pani przyrzec, iż po­
siądziesz moje...

Chwilę m ilczała, w idocznie zan iepo­
kojona.

(C. d. u.)
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towny „Geschaftsfeuer", że potrzebują 
koniecznie przestrzeni, pożąda tłumu, że 
radby cały świat pochwycić w ramiona, 
przytknąć do niego grube wargi i wszy­
stkie rubli z niego wyssać.

Rzucili się więc na cukiernię tłumem
tysiącznym .

Nigdy jeszcze elegancki zakład Lo- 
ursa w Saskim  ogrodzie nie widział tylu 
i  takich gości. Zdumiona służba p yta : 
co panowie rozkażą: czarną kawę, ma- 
zagran...

I  tu właśnie pada owo wielkie, h i­
storyczne słowo:

—  N ie zawrócić głowy z kawą 1 Ja 
proszę dwa „Lilpopy".

—  Ja żądam trzy .Wagony"!
— Ja każę trochę „Starachowic...*
Robi się piekło, tłok isk przy tram

wajach na Zaduszki, przy kasie teatral­
nej na występ Reszków, jak przy drzwia. b 
lokalu kolektorki przed pierwszą klasą 
loteryi.

Co się stało? To mała giełda, a- 
cująca z fajerom". W ciągu jednego dnia 
podnosi o 400 rubli kurs akcyj, dają­
cych małą dywidendę lub nie dających 
jej wcale, robi pułapkę na jauiegoś spe­
kulanta, który w godzinę staje się uboż­
szym o 60.000 rubli, uczciwie na szru- 
bowaniu kursów „zapracowanych"; łowi 
masę łatwowiernych, wabi nadzieją nad­
zwyczajnych zysków, zastawia siatki, za­
ciąga niewód.

Przyjdzie niebawem chwila połowu 
obfitego, a kto za wszystko zapłaci ? Ci, 
których siać nie trzeba, bo sami się 
rodzą...

Śliczny, śliczny dzionek! Jest krzyk, 
jest gwałt, jest tłok, przepychanie, prze­
kleństwa, bójka i wesołość.

I któż urządza tę zabawę?
Trochę miejscowi żydkowie, bardzo 

zdolni ludzie ; trochę przyjezdni żydko 
kowie, jeszcze zdoln iejsi, a wszyscy 
uozciwi pracownicy. Bo może to nie 
praca ?

Trzeba było w idzieć, jak krzyczeli, 
wymachiwali rękami, jak pluli, jak gru­
be kropie potu staczały się po ich czer­
wonych policzkach.

— A prasa — żalił się jeden — 
przedstawia nas jako pasożytów, jako 
łotrów i wyrzutków społeczeństwa, po- 
licyi wzywa, budzi wielką giełdę, w o­
łając: niech ciocia się przebudzi i zrobi 
porządek pomiędzy swymi niesfornymi 
siostrzeńcami.

Jestże to sprawiedliwość, jest racya ? 
Im się zdaje, że praca , to tylko może 
być z siekierą albo z łop atą , a jak ja 
zdarłem nogi, goniąc Lilpopy, jak dosta­
łem chrypki od krzyku, jak na moich 
żebrach zdyskontowano dziesięć porzą­
dny oh szturchańców, to próżniactwo ? 
Mówią na nas, że my jesteśm y bezwsty­
dni — i to fa łs z , któż bowiem zaręczy, 
czy po za plecami n&szemi nie stoją ta­
kie osoLy. co się wstydzą i nawet bar­
dzo wstydzą. Jest więc w styd, ale on 
siedzi, jak list... w kopercie, a dlaczego 
biedny człowiek nie ma być kopertą je 
żel: mu za to płacą? Może jest kto taki, 
co nam daje „Wink", nie „yon Oben", 
bo my wszyscy równi sobie jesteśm y, ale 
„Wink von der Seue..." od bocznego cy­
ferblatu. Co to komu przeszkadza? Mó­
wią, że jesteśmy rozbójniki, jednak ża­
den z nas nawet kurczęcia nie zabił, od 
tego mamy specyaiistów ! Tymczasem  
kto my jesteśm y? Postępowi ludzie, han­
dlujemy cyw ilizaeyą, ehceiny stworzyć 
ruch, chcemy zacofaną Warszawę prze­
robić na Wiedeń, wprowadzić tę zabawę, 
tę przyjemność, jakiej tam używali lu ­
dzie przed rokiem. Z suchej, nieciekawej, 
mało kogo obchodzącej giełdy, chcemy 
zrobić interesującą, taką, żeby każdy na 
nią patrzył chciwemi oczami, z gorączką, 
żeby mu ślina do ust szła, ręce się trzę­
sły na myśl, że w jednej chwili z kap 
cana zrobi się milionerem 1 Czy to mały 
podarunek dla kaw alera, mającego jakie 
głupi tysiąc lub dwa całego majątku, dla 
starej panny, która się kręci, jak kura 
i satt . nie wie, gdzie co ma ulokować; 
dla poczciwego safanduły, trzymającego 
swe pieniądze w listach zastawnych, jak 
w kryminale ? My to dla nich jesteśmy 
dobrodzieje, my ich leniwym, zaspanym 
pieniądzom dajemy ruch, życie, powie­
trze, przestrzeń.. Mówią, że oni mogliby 
te kapitały włożyć w pożyteczne przed­
sięwzięcia. Kto im broni —  niech kła­
dą 1 A le oni nie włożą, bo od tego są 
Francuzi, więc lepiej niech my zaro­
bimy.

Przepowiadają, że wywołamy nie­
szczęście, że „krach" będzie. Także ra- 
cya 1 Małe dziecko nawet wie, że koniec 
świata kiedyś nastąpi —  czy dlatego nie 
mamy żyć ? „Krach" będzie — czy dla­
tego nie mamy handlować ? Dlatego, że 
istnieją wilki, nie chodzić do lasu? że 
w rybie są ości, nie jadać ryby ? Ładna 
argumentacya! Opowiadają o ofiarach 
naszego wyzysku, o wylanych łzach, o 
nędzy i ruinie łatwowiernych. To jest 
romans, nic więcej tylko romans. Przy­
puśćmy, że leżą na stole dwa przed 
m ioty: kamień i p iernik; ja mam ocho­
tę obydwa te przedmioty ukąsić, taki 
wesoły zamiar powstał w mojej myśli, 
i cóż się stało? Na kamieniu wyłam a­
łem  sobie ząb, piernik bardzo łatwo  
zjadłem i dobrze mi smakował. Gdy kto 
w interesie ma miękkość piernika, niech 
aię nie dziwi, że go zjadają. Czemu nie 
jest kamieniem ? Prasa na nas krzyczy 
to jest zabawne, ona krzyczy ale zara 
zem i proteguje nas. Pyta pan, jakim  
aposobem ? Zaraz powiem. Nasza giełda, 
ta duża, nie notuje szrubowanych kur­
sów akcyj w swoj.ej urzędowej cedule, 
a niektóre pisma drukują te kursa bar­
dzo skrzętnie w codziennych sprawozda­
niach giełdowych. Jeżeli je s t  w tem za 
pięć groszy konsekwencji, to ja ofiaruję 
rubla na szp iu l żydowski, z warunkiem, 
żeby ten dar był ogłoszony w Kuryerze 
zaraz. Oj, ta prasa! Ślicznie napisali 
jednemu redaktorowi, ażeby palca w na- 
8Z6 drzwi nie kładł, ho może sobie kre- 
dyt złamać, ale co to pomoże ? Oni nas 
przesiadują z zasady. Co komu prze­
szkadzają nasze „Lilpopy", na8ze „Wa­
gony ?“ Czy przymuszamy kogo do kupna? 
Co komn przeszkadza, że ja przed kilku

dniami zarobiłem... m yślisz pan: ile?  
bardzo niewiele. Mówią o dwóch tysią­
cach rubli. Niby tak, a niby n ie ; ja 
pracowałem dla pewnej godnej osoby, 
sam mam tylko niewielki procent za fa­
ty g ę -

Aferzysta ma, ze swojego stanowi­
ska, zupełną słuszność i zdaje mi się, 
że gdyby mikrob mówić umiał, to ode- 
zwałLy się do suchotnika, muiej więcej, 
w te s ło w a :

— Kochany człowieku... Nie miej do 
mnie pretensyi, że toczę ci płuca i że 
osiedliłem  się w twoim organizmie, 
wraz z rodziną, którą bardzo kocham, a 
która, jak ci wiadomo, jest wielce zacna, 
imponująco liczna i z wielką ochocą do 
życia. Gdybyś był zawczasu myślał o 
mnie i wyrabiał w sobie odporność, nie 
rujnowałbym cię, biedaku, tak jak cię 
dziś rujuuję...

Trzeba, wobec szalbierstw, jakie wi­
dzimy, wobec brudnych spekulai-yj i pod­
stępnych matactw — wyrabiać w społe­
czeństwie odporność i tylko odporuość. 
Będzie muiej ofiar chciwości i... naiwno­
ści. 8

KRONIKA.
jbteów dniu 4 lipca

Mianowania. Namiestnik zamianował 
praktykantów badowuictwa Józefa S ro k ę , 
Michała Morawieckiego i W ładysława Sko- 
czyńskiego adjunktami budownictwa w gal. 
państwowej służbie budownictwa.

Rada szkolna kraj. Zamianowała nauczy­
cielami w szkołach ludowych : Władysława 
Traczyńskiego w Stanisłówce, Józefę K w iat­
kowską w Bartkówce, Bazylego Dzikowskie­
go w Walawie, Pawła Myssaka w Dubla- 
nacli Marję Kliszównę w Krakcwou, Wil 
helwa Hawla w Dobromilu, Kaspra Płonkę 
w Dębowie, Czesławę Arrayową, Józefę 
Olszańską, Emila Jana Kookę i Otyl ę Ja- 
kubiczkównę w Drohobyczu, Andrzeja Szmy­
da w Bzianoe, Michalinę Bienikównę w O- 
strowie, Stanisława Kowala w Łańcucie, 
Tomasza Dzienlewicza i Emilię Smolkową 
w Przeworsku.

Zamianowano zastępcami nauczycieli w 
szkołach średnich: Salamona Handla w
gimn. w Brodach, Dezyderego Ostrowskiego 
w gimn. w Jaśle, dr. Jana Leciejewekiego 
w gimn. św. Anny w Krakowie, Wiktora 
Pogorzelskiego w gimn. św. Anny w Krako­
wie, Andrzeja Aliskiewicza w gim. I I  we 
Lwowie, Teofila Stupnickiego w gim. Y we 
Lwowie, Konstantego Wojciechowskiego w 
gim. V we Lwowie, Emila Jarmulskieg'' w 
gimnazjum w Tarnowie, Paw ła P»stla 
w szkole realnej w Krakowie, Feliksa U r­
banowicza w szkole realaej w Krakowie, 
wreszcie przi-niosła zastępców nauczycieli 
w szkołach średnich: dra Ludwika Bora­
tyńskiego z Boohni do gimn. w Tarnowie, 
Włodzimierza Stępienia z Brodów do Jaro 
sławia, Ludwika Petryńskirgo z Brodów do 
Rzeszowa, Gustawa Scbónbaeha z Brodów 
do Stanisławowa, Antoniego Olberka z Brze- 
ż&n do Tarnopola, Aleksandra Demkowicza 
i  Drohobycza do gimn. akad. we Lwowie, 
Miohnła Waszkiewicza •>. Brzeżna do Koło­
myi, Włodzimierza Maślaka z Ja s ła  do Sta­
nisławowa, Hipolita Neuwirtha z Jasła do 
gimn. U l. w Krakowie, Stefana Żydowskie­
go z Kiłomyi do Sambora, Leona Doluic- 
kiego z Kołomyi do gimn. akad. we Lwo­
wie, Teofila Mryca z Kołomyi do Drohoby­
cza, Bronisława K&sinowskiego z Krakowa 
do Rzeszowa, dr. Zygmunta Zapałę do 
św. Jacka w Krakowie, Gerarda Felińskiego 
do gimn. św. Anny w Krakowie, Stanisła­
wa Sob ńskiego do gimn. św. Anny w Kra­
kowie, Jozefa Wyrobka z Krakowa do W a­
dowic, Jana Kreinera z Krakowa do Bochni, 
Włodzimierza Dykiego ze Lwowa do Brze- 
żan, Bazylego Hrycewlcza ze Lwowa do 
Brzeżan, Kazimierza Strzeleckiego ze Lwo­
wa do Jarosławia, Szymona Srnala ze Lwo­
wa do Tarnopola, Tadeusza Pelozarskiego ze 
Lwowa do Jarosławia, Józ. Webera z gimn. 
Y do szkoły reai. we Lwowie, K. Nittmana 
z gimn. V. do IY. we Lwowie, Leonovunza 
Kuźmę ze Lwowa do Przemyśla, Kazimie­
rza Jak la  z Rzeszowa do gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, Jana Lubaszewskiego z 
Rzeszowa do Brodów, Kazimierza Eliasza z 
Sambora do Złoczowa, Michała Matueiaka 
z Tarnopola do Brzeżan, Józefa Bielskiego 
z Tarnowa do Wadowic, Ludwika Młynka 
z Wadowic do Krakowa. Wojciecha Turosza 
ze Złoczowa do gimn. V we Lwowie, Fe­
liksa Tobiczyka i Krakowa do Bochni.

Nowi w łaściciele pułków. Prezy­
dent najwyższego sądu wojskowego p. Józtf 
Wateck zamianowany został właścicielem 
30 pp., — jen. Edw. Handel Mazetti, ko­
mendant miasta Wiednia, włtśoieielew 40 
pp., — jen. Eug. Albori, komenderujący 
w Krakowie, właścicielem 89 pp.. — Teo­
dor Galgoozy, komendant 12 korpusn w Sy- 
binie, właścicielem 13 p. buz., — Otton 
Gagern, g neralny inspektor kawaleryi, wła 
ścicielem 12 p. uł., i Alfied Kropalsehek, 
właścicielem 4 p. art.

D r  P ie n n e r  był posłem do Rady 
państwa od r. 1873. Dnia 2. b. m. gdy 
zawiadomił Izbę o złożeniu mandatu, wy­
jechał wraz z rodziną na letni pobyt do 
Windischgarsten.

Temperatura wczoraj dnia 3. lipca 
była o godzinie 7 rano: we Lwowie 21*7, 
wb Wiedniu 22-4, w Pradze 23 '— , w Bre- 
gene.yi 18 9. w loohl 18-3, w Gracu 21-8, 
w Celowcu 22'9, w Lubian e 20 '4 , w Bu­
dapeszcie 24 '— , w Sarajewie 22*— , w 
Tryeście 28*5, w R.vie 23'6, stopni Cel­
sjusza.

Po dniu tuk upalnym, zerwała się w 
nocy około godziny 2. straszliwa burza. 
Czarne chmury zasłan ały niebo, aż naraz 
błyskaw!ce poczęły migotać po chmurach. 
I  w krótce rozległy się grzmoty, błyskawica 
szła za błyskawicą, rozświetlając ciemności, 
a pioruny biły z ogromnym łoBkotem. Mie­
szkańcy pobudzeni zostali ze snu i zdawało 
się, że niebo całe piorne, a huk grzmotów 
był strasznym. Dopiero go godzinie uspo­
koiły się rozszalałe żywioły.  ̂ Deszcz lał 
długo jeszcze strumieniami i wyrząaził 
wiele drobnych szkód.

Z Wiednia telegrafuje nam nasz kore­
spondent, że i tam tej uooy znowu była

ogromna buiza. Burza zaś połączona z gra­
dem, która ubiegłej nocy w Wiedniu szala­
ła, wyrządziła ogromae szkody w okolioy.

Koncert ogrodowy „Lutni" odbył się 
wczoraj przy nadzwyczaj licznym udziale 
publiczności w ogrodzie Poiezuickim. Obfity 
program składał się z trzech części. P ier­
wsze dwie tj. 6 punktów na orkiestrę in- 
stromentów dętych i 6 na orkiestrę smycz­
kową wykouała z precyzyą kapela 30 pp. 
pod kii-iuwnictwem p. Roiła.

Część trzecią wykonał chór męski towa­
rzystwa „Lutni". Serdecznie oklaskiwano 
znakomity chór, prowadzony z prawdziwym 
artyzmem przez p. Cetwińskiego i chór mu­
siał kilkakrotnie powtarzać niektóre pieśni. 
Produkcje chóru trwały do 10 wieczorem, 
poczem liczna publiczność przysłuchiwała się 
do późuej nocy koncertowi orkiestry.

Doroczny egzuwia w zakładzie na­
ukowo wychowawczym p. Kamilli Poh, dał 
świeży dowód pięknego rozwoju i postępu 
tego zakładu. Egzamiu poprzedzony wysta­
wą robótek, rysunków i próbek kaligrafi­
cznych, pięknie świadczący o zamiłowaniach 
i pracowitości peosyonarek, odbywał się pod 
kierownictwem inspektora p. M. Baranowskie­
go, a wobecności szkolnego radcy p. B. Ba­
ranowskiego, radcy namiestnictwa p. Hilda, 
i dość licznie zebranych gości, głównie ro­
dziców i opiekunów uczennic. Egzaminowa­
ne panienki odpowiadały śmiało, z prawdzi- 
wem zrozumieniem przedmiotu, ku prawdzi­
wemu słuchaczy zadowoleniu To też zamy­
kając egzamin, insp. Baranowski nie szczę­
dził słów pochwały dla kierowniczki i per- 
sonalu nauczycielskiego za umiejętuą i po­
żyteczną ich działalność. Zanim rozdano 
świadectwa, podziękowała pani Poh i ciału 
nauczycielskiemu za ich trudy, a p. Józefa 
Baranowska dziękowała imieniem ustępują­
cych uczennic. Przemowa jej rzewna i ser­
deczna do głębi poruszyła obecny oh.

Do Ameryki uciekł wczoraj Tyles Me­
lin, zbiegłszy ze służby wojskowej z 80 
pułku p.

Kosztowna zabawa. Niemiły wypadek 
zdarzył się onegdaj pewnemu Lwowianino­
wi. Wracając do domu po bardzo sutych 
libacjach, w dziedzińcu kamienicy, w której 
mieszkał, dostał się w towarzystwo podej­
rzane płci obojga, a gdy następnie znalazł 
się" w domu, zabrakło mu 80 złr. gotówką 
i książeczka kasy oszczędności na 560 złi. 
Policya uwiadomiona aresztowała służącą 
Annę Nowalnk i notowanego złodzieja Jana 
Tyrana, towarzyszy z owego wieczoru obkra- 
dzionego, rew izya jednak domowa u tych, 
nie przyniosła żadnego rezultatu.

Zbiegi z domu rodziców 16 letni chło­
pak Stanisław Augustyn. Onłopak jest szczu­
płym blondynem, ubranym w oiemno-bron- 
zową zarzutkę, i ciemne popielate panlaluny, 
na głowie miał czarny filcowy kapelusz

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj rano w ul. Ź ilińskiego, skutkiem 
zaniedbania środków ostrożności przez magi­
strat, przy kopaniu kanału. W jamie nie- 
ogrodzonej dostatecznie, pracował wyrobnik 
Jakób Ryplewioz. W tem nadjechał wozem 
kropierz Wojcieoh Nowicki & koń jego wpadł 
w łapkę nastawioną przez magistrat i po­
tłukł ciężko, pracującego w jamie robotnika.

S t r e jk  c e g la rz y  we L w o w ie , zakoń­
czył się ugodą między robotnikami a w ła­
ścicielami tych cegielń, w których strajko­
wano. Właściciel® ci zgodzili się na pod­
wyższenie robotnikom płacy a to : strycha-
czom o lG % i luzakom o 15% . a układa- 
rzom cegieł o 20% . Do układu tego nie 
przystąpiły tylko cztery drobne cegielnie 
Neuwonera, Sprecherowej, Kuoztfa i Grude- 
ra i w tych cegielniach robotuioy do pracy 
■ie powrócili. W innych cegielniach rozpo­
czynają się powoli roboty od dwóih tygodni 
przerwane. Na jednej tylko Stillerówce ro­
boty, z wyjątkiem jeauego dnia, przerwane 
nie były i w tej cegielni, pozostali robotnicy 
na dawnych warunkach, zupełnie z nieb za­
dowoleni. W pertraktacyach ugodowych 
między robotnikam. a właścicielami cegn lń, 
inspektor przemysłowy żadnego udziału uie 
brał.

Samobójstwo. Dziś zrana we własnem 
mieszkaniu przy nl, Gródeckiej odebrał so 
bie życie wystrzałem z rewolweru, emeryt, 
dyrektor zakładn karnego, Edward Hołda- 
siewk/-, liczący lat 66. Powodem samobój 
stwa był rozstrój umysłowy.

Zakład w rdolecznley Klselbi. W 
tych dniach po przerwie dwuletniej będzie 
na nowo otwarty zakład wodolecznicy „Ki- 
Si-lka". Zakład ten, znany powszechnie 
przeszłość bowiem jego, jako jednego z piei- 
wszych tego rodzaju zakładów w Galicji, 
sięga dość odległyoh czasów, został w osta­
tnich dwóch lutach częścią zupełnie z grun­
tu przebudowany, częścią odnowiony. Na 
miejscu dawnego bardzo prymitywnego bu- 
dynkn powstał nowy, zaopatrzony we wszel­
kie pizyrządy lecznicze; składa się on z 2 
oddziałćw, osobnego dla kobiet, osobnego 
dla inężczvzn, j»k również z oddziałów z 
wan >i)i mi dla kąpieli zwyczajnych ciepłych, 
wszelkich eztęcznynb mineralnych i igliwoo- 
w y h  i'.p. Nut zakładem powstały nowe 
mieszkania; stary zaś budynek mieszkalny 
starannie edr staurowanu i zupełnie na nowo 
urządzono.

Tak zmieniony na korzyść zakład obej 
mu je dr. EMwitnd Kowalski. Lekarz ten nie 
jest dla miasU naszego zupełnie obcy, raz 
bowiem widzieliśmy go przed 9 laty we 
Lwowie, gdzie następnie przez lat trzy peł­
nił obowiązki Bekundaiyusza przy tutejszym 
szpitalu powszechnym ; powtóre, gdy po ustą­
pieniu śp. docenta dr. Smoleńskiego z zakładu 
wodoleczniczego w Jaworzn objął, jako były 
asystent dra J . Czerwińskiego w Fttrstsn- 
hofie, kierownictwo a względnie dzierżawę 
tegoż; był dobrze znany dla wielu Lwowian, 
którzy w jego zakładzie i pod jego opieką 
szukali poratowania zdrowia. Końozymy no­
tatkę tę, życząo zakłalowi, który ma wszel 
kie warunki po temu, jak największego roz­
woju i powodzenia, a lekarzowi i nadal ta - 
kiej sympatyi i zaufania, jakiemi słusznie 
może się szczycić u dotychczasowych w doh 
pacjentów.

Z Tarnopola piszą n a m : W  bursie 
nauczycielskiej w Tarnopola będzie z po­
czątkiem roku szkolnego 1895|6 opróżnio­
nych 60 miejsc. Pierwszeństwo mają ucznio­
wie, którzy w bieżącym roku szkolnym byli 
f bursie nauczycielskiej umieszczeni, a za­

chowaniem się i pilnością nie dali powodu 
do lek usunlęoia i synowie naujzyoieli szkół

ludowych. Podania zaopatrzone w świade­
ctwo z ostatniego półrocza i dekhracyę, j a ­
ką kwotą obowiązują się rodzice pyzyczynić 
do utrzymania syna , należy wnosić pod 
adresem zarządu bursy najdalej do 24 bm.

Egzamin dojrzałości w przemyskiem 
gimnazjum złożyli: Bartisohau Hersz, Bu-
kietyński Teofil, Houiger Salo, Hryniszyn 
Jan, Kędzierski Ignacy, Kibitz Zygmut, Koch 
Rudolf, Andrzej Litwin, Litwiuowicz Orest 
(z odz.), Ługowski Michał, Nennel Henryk, 
Nosal Łukasz, Posiekiera Michał, Przybyl­
ski Stanisław, Rast Szaje, Richter Józef, 
Szorr Samuel, Sierociński Konstanty (z odzn.) 
Władysław Sokołowski, Tratnik K arol, 
Wojciechowski Gwidon, Zając Włodzimierz i 
Zygadłowicz Alfred.

D o b ra  p o w lttg c n s tc ln o w s k is .  Z Wil­
na p iszą : Pogłoski o udzieleniu księżnej 
Hoheulohe prawa zatrzymania na w łasność 
majątków dotąd niesprzedanych, n'e mają 
żadnej podstawy. Przeciwnie admiuistracya 
dóbr powittgensleiuowskicb stara się usilnie
0 znalezienie nabywców na te majątki, gdyż 
termin ostateczny sprzedaży upływa d. 13 
kwietnia 1896 r. Szczególnie trudna sprawa 
ma być z Werkami pod Wilnem, utrzyma­
nie bowiem tej wspaniałej, wielkopańskiej 
rez deucyi pociąga za sobą więcej kosztów, 
niż całe Werki przynoszą dochodu. Przy 
sporobności słów parę o Werkach. O ich 
powstaniu i nazwie istnieje podanie nastę­
pujące : Na początku w. XIV. książę Wite- 
nes, brat i poprzednik ks. Gedymina, polo­
wał dnia pewnego w lesistej okolicy w po­
bliżu Wilna dzisiejszego. Naraz usłyszał 
płacz dziecka, dochodzący doń z wierzchołka 
dębu prastarego, na którym było gniazdo 
orle. Dziecię musiało być w guieździe, po­
rwane przez króla ptaków. Na skinienie 
Witenesa dworzanie zajrzeli do gniazda orła
1 po krótkiej waloe z orłami, wydobyli 
stamtąd maleństwo kilkodniowe. Dziecięciem 
zaopiekował się sam książę. Wyrwany ze 
szponów cLłopczyna został krywe-krywejtą 
tj. głównym kapłanem litewskim , znanym 
pod imieniem Lizdejki. W miejscu, gdzie 
stał ów dąb z orłów siedzibą, książę Wi- 
tenes rozkazał wznieść dla siebie pałac i 
nazwał go W erki, co znaczy po litewsku 
„płacz" (płaiz dziecka). W r. 1387 Werki 
stały się rezydencyą letnią biskupów wileń­
skich. Biskup Brzonowski (w w. X V II.) 
przyczynił się bardzo do podniesienia We- 
rek, wybudował tam zamek i pałao dzisiej­
szy. W r. 1780 Werki stanowiły własność 
prywatną biskupa Masalskiego, zaś po jego 
śmierci (w Warszawie r. 1794) przecho­
dziły przez czas pewien z rąk do rąk. W r. 
1812 przeszły do skarbu i zostały następ­
nie podarowane przez cesarza Aleksandra I. 
księoiu Wittgensteinowi w nagrodę za jego 
zasługi podczas wojny z Napoleonem. Wer­
ki leżą w niezwykle malowuiozej okolicy. 
Fałac zawiera mnóstwo cennych pamiątek. 
Wspaniale są urządzone: park, ogrody, cie­
plarnia itd.

G wałty m oskiewskie. Do Dziennika 
poznańskiego piszą: Podczas pożaru Brze­
ścia wojska wysłane ua ratunek grabiły po­
gorzelców. Opowiadają o tem przerażające 
szczegóły. Mówią, że rozbestwione żołdactwo 
rzucało w ogień odarte z ocalonego mienia 
osoby. Mówią również, iż jakkolwiek począ 

I tkowo pożar wynikł z przypadku, potem pod- 
I palono miasto w celu łupiestws. Kto zna 
i Brześć, jego rozrzucone położenie, szerokie 

lLj.ą mnóstwo drzew okalających posesye, 
■nimewoli przychylić się musi do tego prze- 

I konania. Masę nagrabionych kosztowności i 
pieniędzy znaleziono potem przy rewizyi u 
żołnierzy. Podobno osobna komisya prowa­
dzi śledztwo, ale rozumiemy, iż z tego nic 
nie będzie. Od lat kilkunastu istniejący w 
Rosyi nowy kurr, polega na tein, by ukry­
wać i bezkarnie puszi z&ć uajbezecniejsze na­
dużycia i bezprawia, a to żeby nie podko­
pywać powagi władzy. Ukryto przecie m or­
dy systematyoznie popełniane przez pułk 
konnej gwardyi w Petersburgu, nadużycia 
p. Krywoszeina zostały nie ukarane, a gor­
szego bezprawia w Krożaeh sprawcy nawet 
zostali wynagrodzeni. W tym celu władze 
w Brześciu zbierały podpisy pod pewnym 
rodzajem dziękczynnego adresu dla wojsk za 
ioh ratunek. Uzyskano jednak ledwie pięć i 
to od osób na służbie rządowej pozostają­
cych, mieszkańcy zaś odepchnęli propozycyę 
z oburzeniem.

U w lę iz ieu ie  l i r .  K a ro la  P o to c k ie g o  
przez sąd wiedeński nastąpiło skutkiem do­
niesienia tamtejszego jubilera L., iż hr. P. 
wyłudził kosztowności, przedstawiając się 
jako bogaty posiadacz fideikomisu.

Tragedya ir  rodzinie Ram mci. 
We wieaniu w zeszły czwartek odebrała ży- 
oie sobie i swojej 12 ietuiej córeczce przez 
zażycie cyankali, żona lekarza pułkowego 
dra Franoiszka Rammla. Jako przyczynę 
podawali jedni niezgodne pożycie małżeń­
skie, inni nader silnie rozwinięty rozstrój 
nerwowy. We wtorek 2. b. m. w ten sam 
sposób przez otrucie odebrał sobie żyoie dr. 
Rammel, motywując to zmartwieniem; jakie 
wywołało u niego samobójstwo żony i o 
trucie dziecka.

Gutenberg nie b y ł wynalazcą dru­
ku. Wedle Foaia diecesana, czasopisma 
wydawanego pod protektoratem biskupstwa 
w Caransebes (poł. Węgry) powiodło się 
architekcie i badaczowi starożytności p. A- 
drianowi Diaconu odnaleźć w ruinach sta­
rego rzymskiego castrum „B ersom  1 pod 
Bogsan, nie daleko Temeszwaru, dowody, 
że Rzymianie już w I I  wieku po Chr. znali 
sztukę drukowania za pomocą poszczegól­
nych ezoionek. Zresztą i Cicero w pismach 
swoich dość wyraźnie wspomina, że Rzy­
mianie znali sztukę drukowania na sposób 
dzisiejszy. Dowodzenie więc Niemców, że 
Gutenberg był pierwszym, który wynalazł 
czcionki jest fałszywem, a tak samo fałszy- 
wemi są dowodzenia Włochów, którzy ten 
wynalazek przypisują Pumhliowi Castaldi % 
Feltre z czasów rzeczypospolitej weneckiej.

piękne.
Z teatru. Jutro w letnim teatrze wznio- 

wlonym będzie dramat Mosenthala pl. „De- 
bora“ . W tytułowej roli wystąpi nasza zna­
komita artystka pani Helena Modrzejewska, 
która niewątpliwie znąjdzie w niej świetny 
popis dla swego talentu.

W niedzielę na ogólne żądanie „Gnia­
zdo rodzinne*.

Z konserwatoryum  muzycznego* 
Wynik klasyfikacji jest następujący

Stopień wyszczególnienia otrzymali:
1. a) Fortepian, klasa prof. p. J . Kozło­

wskiej. Stopień celujący jednogłośnie : Filo­
mena Kasa.lówna. Stopień chwalebny: Józef 
Towaruicki.

b) Fortepian, klasa prof. pani W. Mali- 
szowej. Stopiiń celujący jednogłośnie: Ma- 
rya Speuadel, Bolesław Walewski, Marya 
Misiewicz, Zofia Jarocka, Marya Pendiuchó- 
wna, Adela Rosenbach. Stopień celujący: 
Sttfan Ardan, Antonina Fąfara, Marya Ma­
ksymowicz, Teofon Wieliczko, Marya Gan­
carczyk. Stopień chwalebny jednogłośnie: 
Helena Czupńwna, Władysława Malinowska, 
Henryka Silber, Marya Świsterska, Wanda 
Czupówua, Aleksandra Kalitowska. Stopień 
chwalebny: Wilhelmina Folwarków, Marya 
i Otton Markus, Juu Rybak.

c) Fortepian, klasa prof. p. R . Totho 
wej Stopień celujący jednogłośuie: Stefania 
Marin. Stopień celujący: Marya Pietraszkie­
wicz. Stopień chwalebny jednogłośnie : Ma­
rya Fugi, Helena Rozłucka, Anna Sawicka, 
Dora Blnmeufeld, Marya Kopaczek, Stefania 
Burzyńska, Maksymilian Wolfsthal. Stopień 
chwalebny: Stefania Łozińska, Irena Bo-
buss.

d) Fortepian, klasa prof. pauny W. Zel- 
linger. Stopień celujący jednogłośnie: Wan­
da Dorożewska, Marya Jasinioka, Zofia Le- 
szozyńska. Ewa Syroczyńska. Stopień celu­
jący : Regiua Baar, Stefania Gawlikowska, 
Jadwiga Bułharyn, Emilia Jasinicka, Kon- 
staneya Lipesz, Zofia Gralewska. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Stefania Nahlik,
Kamila Pizuńska, Marya Szuchiewicz.

e) Fortepian,, klasa prof. M. S»łtyBa. 
Stopień oelujący jednogłośnie: Malwiua Rusz­
kowska, Wanda Proczkowska, Marya Schre- 
yerówua Stopień celujący: Marya Piauo, 
Jadwiga Lisowska, Adam Merunowicz, J a ­
dwiga Hingler. Stopień chwalebny jeduogło 
śnie, Władysława Rudnicka, Teodora Ru 
dnicka. Zofia Praun. Stopień chwalebuy; 
Olga Bil ńska, Paulina Teisseyre, Janina 
Szelewska, Marya Stupuicka, Felioya Pie­
karska.

f) Fortepian, klasa prof. W. Sierosław­
skiego. Stopień celujący jednogłośnie : Ma­
rya Marczak, Salomea Lusthaus. Stopień 
celujący: Henryk Zbierzcbowski, Urszula 
Tychoniewicz, Helena Nowosielska, Marya 
Szozudłowska, Janina Tychowioz, Alina We- 
bersfeld. Stopień chwalebny eduogłonie: 
Leonard Mac.ieliński. Stopień chwalebny: 
Ludwika Todsohindler, Hulena Barszczyńska, 
Zoha Markowska, Jarosława Wieliczko.

g) Fortepiau, klasy prof. F . Słomkow- 
skiego: Stopień celujący jednogłośnie : Leo- 
poldyna fiirkenniaier, Weronika Krupska, 
Marya Jurkiewioz, Marya Krzyształowicz, 
Gabryela Pikorówna. Stopień celujący: Wa- 
lerya Mitschke, Wiara Szpytko, Stanisława 
Piechowicz, Władysława Piechowiez, Bogu­
miła Zakrejs, Stefania Garuysz. Stopień 
chwalebny jednogłośnie : Róża Blumengar- 
ten, Jadwiga Kościukówua, Edward Majew 
ski, Jadwiga Kleibor. Stopień chwalebny: 
Olga Rauchówna, Marya Tyason, Józefa 
Reimówua.

h) Fortepian, klasy prof, F. Neuhausera 
Stopień celujący jednogłośnie: Marya W i­
szniewska. Stopień celujący: Jadwiga Fi 
lippi, Klementyna P adańska. Stopień ohwa 
lebny: Ewelina Batycka, Ludwika Bobekó- 
wna, Elżbieta Gołąbówna, Kazimiera Ruck 
ga ber.

i) Foitepian, klasy prof. W . Wńzelr 
czyńskiego. Stopień celujący jednogłośnie: 
Sabina Briil, Stauisław Głowacki, Ksawera 
Moraczewska, Eugenia Seńkowska, Wanda 
Sierosławska, Julia Baranowska, Łucya Bu- 
ber, Eugeniusz Bujak, Anna Kroch. Stopień 
celujący: Teodozya Baronówna, Felicya Pan­
kiewicz, Felicya Tyszkowska, Natalia Do- 
bromilska, Malwina Dzidowska, Amalia Ga- 
motówna, Kazimiera Lewioka, Jadw igi Ma 
lewaka, Zofia Nuzikowska, Rozalia Reehen, 
Eugenia Waschitzówua. Stopień chwalebny 
jednogłośnie: Zofia Czerwińska, Marya Skau- 
piówna, Marya Finkel, Wilhelm Weiss, Ma­
rya Czaplicka, Wanda Głuszkiewioz. Sto­
pień chwalebny: Olga Rybskówna, Anna 
Rychnowska, Olga Torońska, Marya Fąfara, 
Jadw iga Ząbecka, Juliana Schultis.

2. Organy, klasy dyr. R. Schwarza, 
utopitń celujący jednogłośnie Stefania J a ­
błonowska.

3. a) Skrzypce, klasy prof. F. Jackla. 
Stopień celujący jednogłośnie Jan  Kosowin. 
Stopień celujący: Antoni Maksymowicz, Bro­
nisław PalińBki, Władysław Gawłowski. 
Stopi'ń chwalebny jednogłośnie: Henryk 
Nikopolis, Wiktor Jarecki, Bohdan Deryug, 
Adam Ulrner, Kazimierz Matuszewski. Sto­
pień chwalebny: Zygmunt Obolewski, Zyg­
munt Lewandowski, Tadeusz Mierzeji n iki.

b) Skrzypce, klasy prof. M. Wolfsthala. 
Stopień celująoy jednogłośnie: Edward Ma­
jewski, Józeia Flecker, Józef Weintraub, 
Filip Berger, Menaohem Tbon, Kazimierz 
Poliński, Julia Baranowska, Kamila Gąsio- 
rowska, Julian Pulikowski. Stopień celują­
cy: Władysław Baranowski, Szczepan Pań 
kow, Ewelina Nigrin, Joanna Jasinicka, 
Stanisław Rogalski, Marek Thon. Stopień 
chwalebny jednogłośnie: Salomon Bodek, 
Piotr Wasylów, Józef Szuchiewicz. Stopień 
chwalebny: Oskar Friser, Stefan Gołęberski, 
Maurycy Stein.

4. Wiolonczela, klasy prof. A . Sludka. 
Stopień cdujący jednogłośnie: Kazimierz Ba­
ranowski, R, Pulikowski, Karol Cihlarz. 
Stopień celujący Jan Szałkiewicz. Stopień 
chwalebny Miecz. Baranowski.

5. Oboa, klasy prof. F . Fugla. Stopień 
celująoy jednogłośuie W aiław  Mauder. Sto­
pień celuj ąoy Józef Hand. Stopień ehwale- 
bny jednogłośnie Władysław 1’heuer i Ma­
ksym Kuchar.

6. Klarnet, klasy prof. F. Linki. Stopień 
oelujący Adolf Niedziewicz i Józef Giiitner. 
Stopień chwalebny Leopold Neustiidter.

7. Śpiew solo, klasy prof. W. Wysoc­
kiego. Stopień celująoy jednogłośnie: Gustaw 
Weinreder, Franoiszka Gartner, Irena Bo- 
huss, Janina Korolewioz. Stopień celująoy 
Elżbieta Freund. Stopień chwalebny jedno­
głośnie; Józefina Holzhaeker, Klementyna 
Ludkiewicz, Marya Lechioka, Elżbieta Go­
łąbówna, Władysława Kotłowska. Stopień 
chwalebny: Wanda Zawistowska, Alozya 
Hiller, Matylda Roli.

8. Kontrapunkt, klasa prof. F . Słom- 
kowskiego. Stopień celująoy z wyszczegól­
nieniem Ludmiła Macielińska. Stopień celu­
jący Wanda Zienkiewicz. Stopień chwalebny 
Ewelina Terlecka.

9. Dekkmacya, k k sa  prof. F . Wyso­
ckiego. Stopień celujący: Romuald Bielski, 
Marya Lipińska. Stopień chwalebny Helena 
Lateiner.

10. Ogólue zasady muzyki (przedmiot 
dodatkowy), klasy prof. Niewiadomskiego. 
Stopień celujący otrzymało 35, a stopień 
chwalebny 17 uczniów i uczenie.

11. Harmonia (przedmiot dodatkowy), 
klasa prof. Słomkowskiego. Stopień celujący 
otrzymało 21, a chwalebny 1 uczeń.

12. Kontrapunkt, klasa prof. Słomkow­
skiego. Stopień celujący Julia Baranowska.

13. Historya (przedmiot dodatkowy) kla­
sy prof. Niewiadomskiego. Stopień celująoy 
otrzymało 17, a chwalebny 6 uczniów i a - 
czenic.

14. Ueklamacya (przedmiot dodatkowy), 
klasa prof. F . Wysockiego. Stopień celują­
cy: Elżbieta Freund, Klementyna Ludkie­
wicz, Władysława Kozłowska, Marya Le- 
chicka, Olga Bilińska, a stopień chwalebny; 
Salamon Urioh, Józ°fiua Holzchaokier, Stefa­
nia Jabłonowska.

15. Język włoski (przedmiot dodatko­
wy), klasa prof. Konińskiego. Stopień celu­
jąoy : Elżbieta Freund, a ohwalebny Salo­
mon Urich i Marya Lecbicka.

16. Śpiew chóralny (przedmiot dodatko­
wy), klasa prof Niewiadomskiego. Stopień 
oelujący 22, a chwalebny 3 uczniów i 
uczenie.

Celujący uczniowie pierwszego i drugie­
go roku otrzymali nagrody w nutaeh, ucznio­
wie lat średnich od 3) do 6) zaszczytne u- 
znanie.

Na konkursie otrzymali nagrody : F ran ­
ciszka Giirtner, M. Thon, Julian Puliko- 
izski, Kamila Gąsiorowska — listy po­
chwalne.

Rozalia Reoheu, Zofia Nizikowska, Anna 
Kroi-h medale bronzowe.

In n a  Bohuss, Ju lia  Baranowska, Lidya 
Buber, Eugenia Bujak — medale srebrne.

(Dok. nast.)

Bogactwo krajów.
Określenie porównawcze bogactwa od­

dzielnych państw jest rzeozą trudną i żmu­
dną. W mowie potocznej wyraz „bogactwo*- 
stosuje s'e do sumy ogólnej dóbr, własno­
ści, rzeczy wytworzonych lub wytworzyć się 
mających. Podsumowanie majątku, będącego 
własnością wszystkich obywateli danego pań­
stwu, nie da nam cyfry bogactwa narodu, 
gdyż w takiej sumie musiałyby być pomie- 
sze/.oue renty, dochody od papierów pań­
stwowych, te zaś ostatnie, stanowiąc dłng 
państwa, zmniejszają bogactwo narodu To 
samo powiedzieć można o hypotekach, po­
życzkach miejskich, gminnych, gdzie dług i 
wierzytelność neutralizuje się co chwila. Pro­
fesor Fahlbeck określa w następują; j spo­
sób bogactwo narodów: „Jest to suma w ar­
tości materyaluych, będących w posiadaniu 
obywateli; do kategoryi wartości m ateria l­
nych należą tylko te, które służą do wy­
tworzenia środków egzystenoyi."

Trudność określenia ścisłego bogactwa 
narodu polega i na tem, że niepodobna li­
kwidować w danej obwili wszystkich inte-. 
resów będących w biegu. Z góry więc za- 
strzedz należy, iż określenie bogactwa naro­
dowego nie może być matematycznie ściąłem. 
Uczeni, zajmuja >? siy oblioz&uiem i poró­
wnywaniem bogactw oddzielnych państw, 
opierają się przeważnie na taksie dóbr (w 
usjszerszem tego słowa znaczeniu), zastoso­
wanej do miejsca i czasu. W krajach, gdzie 
istnieje podatek dochodowy, listy poborców 
dostarczają cyfr o tyle o ile poiądanyoh dla 
statystyka. Nadto uczeni biorą jakiś okres, 
50 letni przypuśćmy, i obliczają podatek 
spadkowy, który rząd w tym okrasie pobrał 
od spadkobierców. Jest to sposób obliczania 
może najpewniejszy, oczywiście, jeżeli przy- 
puśoimy, że w ciągu pewnego okresu wszyst­
kie własności przejdą z pokolenia poprze­
dniego na pokolenie następne. Na opłatach 
spadkowych opierają swoje obliczenia boga­
ctwa narodowego statystycy francuscy.

W Holandii inaczej sobie poczynają u- 
ozeni statystycy, którz* biorą za podstawę 
obliczeń kapitalizowanie własuośoi zabudo­
wanej w stosunku 5°/oi w stosunku zaś 
6%  własnośoi niezabudowanej. W Anglii 
znów statystyka kapitalizu e dochody według 
income tax  (taksy dochod we), dodając do 
tego fantastyczną zazwyczaj cyfrę dochodów 
itajonyoh. Włosi trzymają się metody, przy­

jętej we Fraucyi. Austrya kapitalizuje do- 
uliody, to samo czynią Prusy z Saksonią, 
w Stanach zaś Zjednoczonych Amrryki pół­
nocnej przyjmowany bywa za podstawę obli - 
ozeń census podatkowy.

Oto tabliczka porównawcza bogactw na­
rodowych, otrzymana przy pomocy różnych 
metod:

Państw a: L a ta : Bogaotwo:
Franeya 1892 225 miljardów
Anglia (Europa) 1892 265 „
Niemcy 1888 161 „
Rosya 1888 127 „
Austro- Węgry 1890 82 „
Włochy 1889 54 „
Hiszpanja 1888 63 „
P c tu g a lja  1888 10 „
Szwecja 1885 8-3 „
Norwegja 1884 2 7 „
Danja 1880 7-7 „
Holandja 1892 22 „
Belgja 1892 34 „
Szwajoarja 1888 12 „
Rumunja 1888 15 „
Turcja 1888 15 „
Stany Zj. Am. p, 1890 313 „
Kanada 1888 25 ,
Australja 1888 34 „

Oczywiśoie przy wyciągania wniosku o 
bogactwie kraju należy zwracać uwagę i na 
cyfrę mieszkańców danego kraju, bezwątpie- 
nia bowiem Belgja ze swemi 34 miljarda- 
mi jest bez porównania bogatszą, niż W ło­
chy z 54 lub Austro-Węgry z 82 miljar- 
dami. Nadto decyduje o bagactwie narodo- 
wem jakość rzeczy, składających się na to 
bogaotwo. Tak o. p. miljard, umieszczony 
nieprodukcyjnie w klejnotach i przedmiotach 
zbytku, w daleko Błahszym stopniu przyczy­
nia się do bogacenia narodu, niż miljard, 
umieszozony produkcyjnie w maszynaoh lub 
narzędziach do pracy wytwórczel.

Niestety w cyfrach bogactwa państw 
niepodobna zamieścić pracy otłonków Każ­
dego z tych ludów, pracy, której wartość 
najwięcej pono świadczy o bogaotwie. P ra .



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 5. L ip ca  139S. Nr. 184. S
c» bowiem ludzka nie ma dostatecznej sta-, go low ą d e b a tą  b u d że to w ą . Tyfcnł „ R a ­
dości, aby ją  mrżaa streścić w jednaj ry- j  da  m in is te ry a ln a *  p rz y ję to  b ez  d łu g ie j 
foe. A jednak praca ta jest ź.-ćdłem wszel- d y sk n sy i, poczem  w zię to  po i o b rady  
kiego bogactwa i to źródłem, którego zoi-lfcytnł „ fu n d u sz  d y sp o z y c y jn y 1'.  Tu wy- 
■zczyć nie podobna, wiecznie odradzającem j w iąza ła  się d łu ższa  i o ży w io n a  d eb a ta , 
■i?, trwającem od początku istnienia rodu poczem  i  te n  ty tu ł  p rz y ję to , 
ludzkiego, ulegającem zniszczeniu dopiero j W reszcie  p rzy s tąp io n o  do o b ra d  nad 
w chwili zejścia osobnika ze świata przez' ty tu łe m  „S praw y  w sp ó ln e" , p rzyozem  
śmierć fizyczną. Wspomagana przez k a p ita ł,: p rzem aw ia ł m in . K ielm -tusegg , jak o  k ie  
który przybiera formy najrozmaitsze, p ra c a 'ró w n ik  g ab in e tu .
wytwarza wciąż wartości nowe, których nic ! Po p rzem ów ien iu  k ilk a  je s z c z e  mo- 
Podobna na razie cyfrą ocenić. I w ców  ty tu ł  te n  „ w y d a tk i na  c e le

Podział bogactwa państwa pomiędzy o d - ; w spó lne" p rzy ję to , a  re zo lacy ę  d r . L n e- 
dzielne efery społeczne jest bardzo rozm ai-' ge ra , ab y  rz ą d  e n e rg iczn ie  w y stąp ił 
ty. Stwierdzić tylko należy, ii  ogólnie bio- p rzec iw  p rzew ad ze  rz ą d n  w ę g ie rsk ie g o  
fąc, dochody małe, niekiedy bardzo drobne,! n a  w szy stk ich  polaoh p o lity czn eg o  i 
d»ią w sumie największy procent bogactwa | ekonom icznego  życia , o d esłan o  do ko- 
narodowego. Wielkie fortuny, mniej liczne j m isy i.
niżby się na pozór zdawało, zajmują w ca-j Wiedeń d. 4. lipca.
lości bogactwa kraju miejsce podrzędne. | W  k o m isy i u ia  och rony  p rzed  *.&- 
W edług Leroy Beaulieu, we Francyi 4/5 bo-fr azą  u b y d ła  w n ió sł p. W i e l o w i e y -  
gactwa państwa stanowi własność robotni-js k i  z ap y tan ie  do szefa  s e k c y jn e g o  K r- 
ków, wieśniaków, drobnego mieszczaństwa, j ba, k ied y  z o s ta n ie  p u b lik o w an em  zn ie- 
drobnych kapitalistów. To samo powiedzieć p ie n ie  p rzy m n sn  k o nfin icy i. 
juożna o Auglu. Soelbeer obliczył, iż w! E rb  odpow iedział, że p o stan o w io n o
Prusiecli 84 %  bogactwa państwa jest wła­
snością ludzi, posiadających 5 0 0 -  600 fran­
ków majątku.

Zwiększanie się cyfry ludności idzie za­
zwyczaj w parze ze zwiększaniem się bo­
gactwa państwa z powodu ułatwienia pro­
dukcji.

Ostatnie m aŁm okL
Z W ied n ia  d o n o sz ą ; J a k  słychać, 

W ybory do tu te jsze j R ad y  m iejsk ie j 
*ozpoceną się ju ż  25. s ierpnia , co tu ­
tejszym  libera łom  bardzo  szy k i m iesza. 
L’ożyli oni na  pew ne n a  te rm in  pó- 
^ lie jszy , gdy  ich  w yborcy  b y lib y  już  
w kom płeoie zeb ran i w W ied n iu  po 
w y a c h  le tn ich .

ju ż  p rzym us te n  zn ieść , a odnośna pu- 
b lik acy a  n a s tą p i je sz c z e  w  ty m  m ie ­
siącu.

W ied eń  d. 4. lipca .
M ówią, że R ad a  p ań s tw a  z o s ta n ie  

ponow nie  z w o łan ą  ju ż  z końcem  w rz e ­
śn ia  lu b  z p o czą tk iem  p aźd z ie rn ik a .

Kolo polskie
(Telegramy Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d. 4. lip ca .
; K o lo  polskie odbyło  w czoraj k ró tk ie  
posiedzenie, n a  k tó ram  uchw alono  w y- 

i s łan ie  te leg ram u  kondolency jnego  do 
: rodziny  po śp. h r. W olańsbim . 
j N astępn ie  uchw alono głosow ać w 
p lenum  Iz b y  za u stanow ien iem  s ta łe j 

j kom isy i d la  ro ln ic tw a.

ro b o tn ic z e ; 
k ró la  w

B elg ijsk ie  s tro n n ic tw o  i 
Postanow iło podczas p o b y tu  Króia w 
Leodynm  u rząd z ić  m anifestaoyę w  du- 
°ku repub likańsk im .

W czo ra j nadesz ła  by ła  w iadom ość o 
Jirzyjśoin do sk u tk u  pożyczk i chińsko- 
*osyjskiej. P om inęliśm y ją , ja k o  n ieza - 
* lngującą n a  w iarę . R zecz  się  ta k  m a, 
łe  C hiny p rz y jm u ją  pożyozkę banków  
rosyjskich i  francusk ich  w  sam ie  400 
taił. fran k ó w  (jak ą  p ierw o tn ie  ofiaro­
wała R osya), a le  pod w arunkiem , żeb y  
to  nie b y ło  pod  g w aran cy ą  rząd u  ro ­
syjskiego. W te j te ż  form ie, praw ie po­
gard liw ej d la  Ito sy i będzie pożyczka w 
P e te rsb u rg u  za w a rtą ; C h in y  nie będą 
aiozem  sk ręp o w an e  pod w zględem  po­
litycznym , a  oraz co do zac iąg an ia  in - 
ńyoh  p o iy o zek . W edle „B iu ra  R eu te ra"  
m a byó w kró tce  em ito w an ą  d ru g a  po- 
iy o zk a  ch iń sk a . W B erlin ie  m ów ią o 
pożyozoe ch ińsk iej na  sum ę 800 m ilio ­
nów  m arek .

W ied eń  d. 3. lipca.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W ied eń  d. 4. lipca .
Na w stęp ie  w czorajszego  po sied ze ­

n ia  Izb y  posłów  p rezes  C h lum eck i p o ­
św ięcił k ilk a  słów  gorącego  w spom m e 
n ią  zm arłem u posłow i br. W olańskiego, 
a  Iz b a  uczc iła  je g o  pam ięć  p rzez  po 
W stanie z m iejsc.

N astępn ie  prow adzono dalej szoze-

i
R zecz n a tu ra ln a , że w szy stk ie  p i­

sm a tn te jsze  pośw ięcają w stęp n e  arty- 
j knly sp raw ie  z łożenia  p rzez  dr. P le- 
'n e r a  m andatu  poselskiego do R ady  
1 państw a.

Neue f r .  Presse, k tó ra  ca łą  k am p a­
n i ę  przeciw  Plenerow i p row adziła  i a- 
w an tu rę  cy lle jską  w szczęli, n ie  z n a j­
duje obecnie słów  u zn an ia  dla ta le n tu  
i zdolności d o k to ra  P ien era  ale n ie ­
m niej i w y rzu tów , że w  ta k  k ry ty czn e j 
chw ili m an d a t z łozył j... n ie pośw ięca 
się dalej d ia  lew icy . Neue fr. Presse 
trudność , ja k a  dla dr. P ie n e ra  n a s trę ­
czyła się p rzy  głosow aniu  w  Izb ie  nad  
pozycyą budżetow ą n a  g im n azy u m  s ło ­
w eńsk ie  w  C ylei, rozw iązu je  iście  po 
żydowsku, m ów iąc, że dr. P len er k tó ry  
jak o  m in is te r sk a rb u  w sta w ił tę pozy 
cyą w  budżet, m ó g ł ja k o  poseł zg o ­
dn ie  z lew icą n iem iecką g łosow ać w 
Izb ie  p rzeciw  niej, zw łaszcza, że p ra ­
w dopodobnie  tak  zrob i były m in ister 
h an d lu  hr. W u rm b ra n d ! Neue fr. Pres­
se zapew nia  w reszcie, że g d y b y  P len er 
n ie  b y ł te ra z  z łoży ł m andatu , w  je s ie n i 
by łaby  go praw dopodobnie lew ica p o ­
wołała znow u do przew odnio tw a.

Tugblatt je s t  zdan ia , że P len e r, nie 
m ogąc ja k o  poseł głosow ać w  Izb ie  
przeoiw  C y lle i , n a  k tó rą  się  zgodził 
ja k o  m in is te r, n ie  m iał innego  w yjścia 
prócz z łożenia  m andatu . C zas ko i wszy 
stko, więo i P lener, zdan iem  pism a te ­

go, zapom ni doznanyuh zaw odów  i w y ­
stąp i n iebaw em  n a  now o n a  w idow nię 
(,arl«menl arną.

P ółu rzędow y Fremdenblatt dow odzi, 
że idea, z k tó rą  m ąż tego  znaczen ia , 
co P lener, s ta je  i u p ad a  — nie  je s t  
id, ą  sezono wą, n iew ą tp liw ie  te d y  spo 
dziew aó się m ożna, że koalieya  na  n o ­
wo z tern w iększą siłą  odżyje.

N ajcenniejsze i na jsłu szn ie jsze  są 
w yw ody k o n se rw a ty w n eg o  Vaterlandu. 
W ykazuje o n , że złożenie m an d atu  
przez P ie n e ra  je s t  d la  lew icy  w p ro st 
k a ta s tro fą  P le n e r  ro zb ite j i osłabionej 
lew icy  d aw n ą  jed n o ść  i s iłę  p rz y w ró ­
cił a  ta  w zam ian  postaw iła  go w b e z ­
p rzyk ładne położenie. Z łożenie przez 
P ien era  m an d a tu , jest zdaniem  p ism a 
tego , zupełn ie  u sp raw ied liw ione n ie- 
ty ik o  trudnośc ią  w jak ie j zn a laz łb y  oię 
w Izb ie  w chw ili g łosow ania  n ad  po­
zycyą cy lle jską , ale i s tosunkam i, k tó re  
w je g o  stro n n ic tw ie , w alczącem  w y łą ­
cznie  frazesam i, pow stały . Vaterland 
w y raża  ty lko  zdziw ienie , że P le n e r  
w ogóle po u p a d k u  koalicy i, po jaw ił 
się by ł jeszcze w  k lubie  lew icy , k tó ry  
n ie  uzn a ł za n iezbędne  bez w łócznie 
pow ołać go ponow nie  do k ie ro w n ic tw a. 
P ism o to  w  końcu słu szn ie  zapow iada, 
że z u stąp ien iem  P ien e ra  z w idow ni 
p a rlam en ta rn e j, z a p a n u ją  w  k lub ie  le ­
w icy  tem  w iększe jeszcze in try g i  i  ro z ­
te rk i i k lub s trac iw szy  najtęższą  sw o ­
ją  siłę  i podporę, ro zp ad n ie  się  do 
resz ty .

r. r  e l e g j r a n ^  _

W ie d e ń  d. 4. lipca. 
A d ju n k t sądow y P io tr  C e l e w i c z  

w  T arnopo lu  o trz y m a ł p rzy  sposobno­
ści p rzen iesien ia  go w  s ta n  spoczynku  
ty tu ł sek re ta rz a  R ady.

A d ju n k t sądow y Jó z e f  D z i ę d z i e -  
l e w i c z  zosta ł p rzen iesiony  z K ołom yi 
do L w ow a, da le j p rzen iesien i zosta li 
ad jn n k ci Jęd rze j L o r e k  z R u d ek  do 
S ądow ej W is z n i , a  C z e o h o w i o z  z 
P o to k u  złotego do M ikołajow a.

Z am ianow ani zostali ad ju n k ta m i s ą ­
dow ym i ad jn n k ci sądów  pow iatow ych  : 
A ndrzej W i c z k o w s k i  z M ikołajow a 
d la  T arnopo la , S tan is ław  W i e r z b i ­
c k i  z D oliny  d la  K ołom yi i W o r o -  
n i e c k i  z Sądow ej W iszn i dla Lw ow a.

A d jun k tam i sądów  p ow ia tow ych  zo­
s ta l i  z am ian o w an i a u s k u lta n c i:  P i l e ­
c k i  d la  Ż ydaczow a, G o t t l i e b  d la  
P o to k a  z ło tego , D e c y k i e w i o z  d la  
R udek i B o g d a n o w i o z  d la  D oliny.

W ie d e ń  d. 4. lipca.
K oło polskie w y dało  n a  eześó b y ­

łego m in is tra  M adeyskiego b a n k ie t 
w  k tó ry m  w zię ło  u dzia ł w ielu  cz ło n ­
ków Kola polskiego i R u s in i W aeh n ia - 
n in  i  O chrym ow ioz. W znoszono  w iele 
toastów , a m iędzy  in n y m i W ach n ian in  
podnosił z asłu g i M adeyskiego, M adej­
ski zaś odpow iadając, om aw iał tru d n e  
położenie w  jak iem  zn a jd u je  się obe 
onie w ew n ę trzn a  p o lity k a . O chrym o­
wioz toastow ał na  zb ra tan ie  się P o la ­
ków i R usinów , R u czk a  n a  cześć min. 
Jaw o rsk ieg o , poczem  Ja w o rsk i wzniósł 
„K ochajm y się" i  podnosił p rzy  tem

zasady  K oła polsk iego , postaw ione j e ­
szcze p rzez  G rocho lsk iego . W reszoie  
Lew akow ski p ił n a  zgodę P o laków  i 
R u sin ó w  w ręce W achnian ina  i na  tem 
zakończył się  o fieyalny  sze reg  toastów .

B u d a p e sz t d. 4 lipca.
P  sfer Lloydowi donoszą z W iednia: 

P ogłoska o m obilizacyi w B u łg a ry i 
je s t  zupełnie m ylną . J e ż e li  n o ta  bu ł­
garska  do P o rty  kończy  się ośw iad­
czeniem , i e  B u łg a ry a  ju ż  poczyniła 
po trzebne za rząd zen ia  w ojskow e, odno­
si się to  je d y n ie  do zarząd zeń , k tó re  
by ły  konieczne d la  s trzeżen ia  g ran icy
1 p rzeszkodzen ia  w ypraw om  do M ace­
donii. B u łg a ry a  sp e łn ia  te n  obow iązek 
są s ie d z k i, do k tó reg o  je s t  w edle p raw a 
narodów  każde p aństw o  obow iązanem , 
a tem bardziej państw o  lenne wobec 
sw ego snverena.

B e lg ra d  4 lipca.
Gabinet p o d a ł  się wczoraj w po łu ­

dnie do d y m i s j i .  Przypuszczają, że do 
steru  przyjdzie albo gab inet N ieolitsa, 
albo koalicyjny gab inet Sim icsa.

Sofia 4 lipca.
Odpowiedź Porty n a  no tę  bułgarską, 

uczyniła tu uspokajające w rażenie.
B e r l in  4 lipca.

Jest podejrzenie, że sprawcam i za­
machu na pułk. policyi K rausego są belgij­
scy anarchiści. Cesarz Wilhelm posłał 
Krausemu gratulaeye z okazyi szczęśli­
wego uniknięcia niebezpieczeństw a.

B e r l in  d. 4 lipoa.
R ząd w ysłał n ad  rzekę  O brę w Po- 

znańskiem  u rzędn ików  tech n iczn y ch  
d la  pom iarów  i n iw elaoy i, k tó ry ch  oe- 
lem  je s t  zb u d o w an ie  k an a łu  m iędzy  
O drą i W artą ,

S ły n n y  k o resp o n d en t Beri. Tage- 
blattu E u g en iu sz  W o lf  donosi pod d.
2 bm. z M ajungi (na M adagaskarze): 
Pow stańcy w T rab o n ji i A m bnto  oof- 
nęli się bez w alk i. W a lk ę  w  prow in- 
oyi Buowi m ożna uw ażać  za  skończoną. 
W ódz francusk i gen . D ochesne ud a ł 
się  był d. 29 m aja  w g łą b  M ad ag a­
skaru , d. 15 czerw ca p rz y b y ł do Ma- 
v e ta n a d a , ta k  iż spaoerem  m oże d. 
15 sierpnia  br. s tauąó  w A n ta n a n a riv o  
(stolicy Howłisów). M ojem  zdan iem , 
F ran cu z i będą jeszcze p o trzeb o w a li po­
siłków , ja k ie  3000 lndzi. S ta n  zdrow o­
tn y  je s t dobry; panu je  pon iekąd  m a- 
la rya , ale g roźn ie jsza  od niej b ieg u n k a  
się n ie  p o jaw iła . F ra n c u sk ie  łodzie ka- 
n o n ie rsk ie  okazały  się bardzo p rzy d a t- 
nem i n a  rzece B atsiboka.

Petersburg d. 4 lipca.
Z iem stw o g u b e rn ii ozern ihow skiej, 

p rag n ąc  podn ieść  w y k sz ta łcen ie  n a u ­
czycieli Indow ych, uohw aliło  u rząd z ić  
podczas w akaoyj k u rsa  pedagogiczne 
pod k ie ru n k iem  zdolnyoh pedagogów . 
A le tuż przed  o tw aro iem  ich  rząd  o- 
św iadczył że na  te  k u rsa  zezw olić n ie  
może. T y lko  n ie k tó re  d z ie n n ik i ro sy j­
skie doniosły  o tem , a le  kom entarza  
dodać żaden  się n ie  odw ażył.

L o n d y n  d. 4  lipoa.
W  k lubie  o św iadczy ł lo rd  R oaebery

Z nam ien iem  sy tn ao y i po litycznej je s t  
to, że  lib e ra ły  un ion istow scy  u to n ą  w 
s tro n n ic tw ie  k o n serw aty  w nem  i będą 
n a  przyszłość  ty lk o  dw a s tro n n io tw a : 
to ry so w sk ie  i libera lne . W akoy i w y ­
borczej pow inn i lib e ra ły  g łów ną w agę 
k łaść  n a  re fo rm ę Iz b y  posłów , n ie  p o ­
m ija jąc  je d n a k  in n y ch  p u n k tó w  p ro ­
g ram u  lib e ra ln eg o .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 4. lipea 1895.

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 325*— do 328'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450 — do 
— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— do —'—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 2 0 3 '- .

L is ty  aastaw ae  na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los, w 40 lat. —•— do — . 5°/o z 10°/
prem. 110 30 do 111'—. 47,%  los. w 50 lat. 
100-60 do 10130. Banku krajowego 47 ,%  1°8- w 
51 lat. 101'— do 101'70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98 '— do 98'70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99'20. 4%  los 
w 417, lat. 98'— do 98'70. 4%  los. w 56-lataeb 
98'— do 98'70. 47 ,%  los. w 58 lat. do

O bligi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyi 
nego 4% 98-30 do 99-—. Buków, funduszu pro 
pinacyjnego 5%  102'5u do —•—, Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102'— do 10280. 
Polyozka krajowa 6% w. a. 105.— do — ■—. 
47,%  100'60 do 101'30. 4% a roku 1891 98 30 
do 99 —. 4% po 200 koron -= 1 0 0  zł. w. a. 1 
roku 1893 98 30 do 99

L o sy : Losv miasta Krakowa 26 50 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 43 — do —•— .

M onety. Dukat cesarski 5-63 do 5 73. Napo 
leondor 9'58 do 9'68. Półim peryał 10'— do —•— 
Rubel rosyjski srebrny ]-28-— do 1-38 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-39-75 do 131-25 100 marek 
niemieckich 59 25 do 59 70

Hiwdeu i .  4. lipca 
(Telegram G at. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 408-*5, węgierski bank kredytowy 
491*50, anglobank 174'76, landerbank 283 70, ko­
leje państwowe 438-75, lombardy 113-25, elbetha 
297-75, akcye .ytoniowe 238-50, alpiny 97-70, 
renta majrwŁ. 101*2 7, węg. renta złota —■— 
węgierska enta koronna —-—, austr. renta ko­

rna 99-75, losy tureckie 84*20, unioubank 
353-75, marki — , ruble — .

B erlin  d. 4 lipca 
(Telegram G at. Nar.)

Wczoraj wieozorem notowano na giełdzie: 
kredyty 253-50 (408-33), lombardy 48 — (112 60), 
węgierska renta złota 103-75 (123-21), węg. renta 
koronna —•— (------ ). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porownawozy kurs wiedeński 
ta. W iener-PartiM .

F ra n k fu rt d. 4. lipca. 
(Telegram Gat. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 343-37 
(408-45), lombardy 97 87 (113-31), węg. renta 
ałota —•— (—■—), węgierska renta koronowa

J p r a y je o ł ia l i  d o  L w o w a .
dnia 4. lipca.

Hotel Zorńa. H. Rokicka z Ukrainy, 
J . Dobek z Borszczowa, A. Mierzeński z P o­
lubić, L , Kreser z Wygody, A. Ruckenbach 
z Mycowa, dr. J . Stein z Czech, F . Dan- 
zer z Pesztu, A. Dobrowolski i L. Blasel 
z Wiednia, St. i M. Perez z Odesy.

-na te rubryk* w i t l in i  out,„wiud»)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

l i  E l M f l J l W
(we Lwowie p lac  M aryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P . T . Publiczności, zapew nia­
jąc, że usilnem  naszern s taran iem  będzie 
wszelkim wym aganiom  zadosc uczynię. 

W« Lwowie 1. stycznia 1895.

Z w ysokim  pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hetalu Europejskiego

Pokoje od 80 et. pocsąw siy.

Najnowszy cennik fabryki s z t u c z ­
n y c h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  w e  L w o w i e  o na­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie lub 
ustnie w B iurze Zarządu p rzy  ul. A k a ­
d e m i c k i e j  1. 5 . w którcm udziela się 
wszelkich informacyj od godziny 9 do 1, 
i  od 3  do G.

Stan powietrza. Wczoraj po połu­
dniu padał chwilowo deszcz nieznaczny, w 
nocy około 2 przeBiła burza z deszczem 
wśród grzmotów i łyskaw ic, dziś rano po­
goda.

Barometr opada,
Stan barometru tredaVov.auy Li pozio­

mu teorze był dziś o 19 tej godzinie w po­
łudnie. * 6 8 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 5 lipoa br. 
od nółnooy do północy). Wiatr będzie co 

do kiernnku zmienny z zacbodn o średniej 
prędkości około 3*0 m/sok

Średnia tem peratura doby około 2 3 ‘(FC, 
uieho będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna w ilgotność p«wiet.-n> będzie około 
70% .

Opad, chwilowy deszcz, zresztą pogodnie.

D ziś dnia 5 lipca: Filomeny. — A- 
hrypinj*

Na sprzedaż.
M a ją te k  z ie m s k i, w obszarze 1343 m, 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranieryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M a ją tek  z ie m sk i powiat Monasterzyska. 
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, ezarnoziein. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M a ją te k  ziem ski w obszarze 100 m.
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od stacji kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarz--m ży­
wym i martwym — poczta i s tac ja  kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a r k  około 50 m. obszaru, z inwen­
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie­
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow­
skiej.

K a m ie n ic a  2 piętrowa przy pryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno­
sząca przeszło 8%  obciążona dłngiem hipo­
tecznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

B liższych w iadom ości udzieli bancelarya
adwokacka D r . W in c e n te g o  B a l a b a n a i  
Dr. A le k s a n d ra  V ogIa, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

przez

Stanisława Schniir - Peptowakiego.

(Dokończenie)

IX.
Zakład Sercanek był ostatnim , zuft* 

M niejszym  budynkiem , w ysuniętym  ku 
Zachodniej stronic Lwowa. Z a rSert*anka- 
oii rozpoczynał się już  Nowy Św iat, dziś 
ruchłiwa ulica Sapiehy, wówczas pusta 
Przestrzeń, na której tu i ówdzie wśród 
°grodów  bieliły  się przedm iejskie domki. 
K lasztor S ióstr O patrzności pod wezwa­
niem św. Teresy, istniejący w  tej ulicy, 
Powstał dopiero w r. 1855 z domu robo­
czego i cerów ui, założonych w r. 1846 
Przez znaną a dobr-czynności L  umową 
siężiię Napiezynę, ula wdów i sierot 

ocalałych z lutowej rzezi. Schronisko to 
Pazwała księżna zakładem  św. Teresy 

im ienia zm arłej córki. Za Nowym 
kw iatem  ostatnie ślady ludzko h siedzib 
•Kazywały się na B ajkach, zam ieszkiwa- 

ych przew ażnie przez m urarzy oraz na 
J-lwarku D om inikanów , którzy prócz pól 
, ogrodów posiadali tu stawek. Domini- 
M ie  lwowscy byli do roku 1848 wła- 
j^ęifclami przew ażuej części gruntów  na
aż i *1 położonych, k tórych mieszkańcy 
Cai |?  obw ili zniesienia pańszczyzny opła- 
Pu ti' 8z*-orow> czynsze. Jeszcze gorszem  
Ual by*a K astelów ka, poprztrzy-
Wao parow a«Hi, które po osuszeniu uży- 
w J® a a  sianożęcia lub jako ogródki 

*y* a e . W oda spływ ająca duem tych 
kim °  a  ia s il^ a  staw y, zw ane: wulec-

bvłŁobka Jfedyn ^ fabryk* w tlV l7F r . , , 7  ^ p s a rn ia , założona przez Jozela
Rine 7  , 5 dobywany w tem m iejscu
ryał hi?a ł Do * przerabiano na mate- 
celu ®*Iany j na nawóz. W tym też 
młyn -,„a  y lu» prócz m ałego pieca, 

Kn i / U-Szany kieratem  oraz wiatrak. 
ro ffiftnCOW* Nowego Św iata, od stro- 

I 875 r  1 ^ r°deckiej is tn ia ł do w rześnia 
w «aacz„C“ ? , ta/ Z g ^ d e c k i, zajęty dziś 
Pomnik.  ̂ ^ C1 przez tor kolejowy.
Ł6w o b rzad kn CŁJ^ a*'%e-veh tu  m e t r °P oll‘ 
Jom itszych o J h  ’ tndzieŻ ianych  ZU8“ Pięciu 0Di przeniesiono po zam-
bfileż i » ien 7 za n a  Łyczaków. Podo- 

lica G ródecka w górnej swej

części była bardzo słabo zabudowaną. 
Stojący do n iedar/na  przy dzisiejszej 
nlicy So lam i długi, wysoki budynek dre 
wniany, zwany solarnią, był ongi m aga­
zynem artylerzyckim . Idąc w dół ku m ia­
stu, widzimy obszerne koszary F e rd y ­
nanda, w których od kw ietnia 1845 r. 
pomieszczano oddziały piechoty tu te jsze­
go garnizonu. Dalszy ciąg ulicy G ródec­
kiej, od kościoła św. Anny ku m iastu, 
zwie się dziś ulicą Kazimierzowską. K o­
ściół ten, odnowiony dość niesmacznie 
w roku 1853 należał do Augustyanów, 
których na równi z innymi konwentam i 
dotknął w r. 1783 dekret kasaty. Z ab ra­
no im wówczes wcale pokeźną bibliotekę 
klasztorną, którą wcielono do księgozbio­
ru uniwersyteckiego, a zarazem spienię­
żono obszerne g ru n ta  konwentu, ciągnące 
się  wzdłuż ulicy Janow skiej, na rzecz 
Iundus7.il religijnego. Obok kościoła św. 
Anny istn ia ła  do roku 1792 rogatka, po­
sunięta później na koniec drogi janow ­
skiej. Posąg św. Jan a  Nepomucena, u sta­
wiony przed kościołem, datuje się do­
piero od r. 1810.

Biorąca w tem miejscu początek ulica 
Janow ska nie przedstaw ia żadnych za­
bytków z przeszłości. Ongi w miejscu 
realności oznaczonej nr. 29, is tn ia ł ko­
ściółek Znalezienia świętego Krzyża, któ­
rego odległość od ratusza m iała tyle wy­
nosić, ile oddalenie Goigoty od inurów 
Jerozolim y. Około roku 1625 wzdłuż go­
ścińca Janow skiego istniały stacye Męki 
Pańskiej. Naprzeciw owego kościółka 
zw racał uwagę w pierwszej połowie n a ­
szego wioku tak zwany dom K argera, 
lekarza, odznaczający się cieplarniam i, 
umieszczonemi na piętrze. Erudyci tej 
dzielnicy porównywali je  z wiszącymi 
ogrodami Śem iram idy...

Tuż w pobliżu istniejący zakład św. 
Heleny m iał do niedaw na swą siedzibę 
przy ulicy Sakram entek (I. 7) i pozosta­
w ał pod opieką Towarzystwa dam dobro­
czynności, zawiązanego jeszcze w r. 1816 
za m ieyatyw ą wojewodziny bełzkiej Kor- 
duli Potockiej. Nazwą swą zaw dzięczał 
ów insty tu t prawdopodobnie H elenie ks. 
Ponińskiej, k tóra  wraz z nam iestnikow ą 
Gołuchowską wielce się przyczyniła do 
podniesienia tego zakładu.

Przy ulicy Kazim ierzowskiej ciągnęły 
się za lepszych czasów m agazyny zbo­
żowe, dziś zastąpione przez domy czyn­
szowe, zaś do ponurego domu kary, p rze­
zwanego przez pospólstwo Brygidkam i 
na  pam iątkę dawniej w tem  miejscu

istniejącego klasztoru B rygidek, po któ­
rym jeno  kaplica pozostała, przypierała 
popularna Szeilówka, dobrze znana n ie­
rzetelnym  dłużuikom , gdyż w tej rea lno­
ści m ieścił się areszt za długi. Tuż n a ­
przeciw , w miejscu dzisiejszej realności, 
oznaczonej 1. 33, w znosiła się rozebrana 
w roku 1802 cerkiew B łahow iszczenia.

Od św. A nny rozpoczyna się dzieln i­
ca żydowska. G ranice jej znaczne są nie 
tylko dla oka ale i dla powonienia. Kto 
jednak p ragnął świeższem odetchnąć po­
wietrzem, m ógł je znaleść rychło, zbo­
czywszy od kościoła na  prawo, dzisiejszą 
drogą Kleparowską, wiodącą ku domowi 
inwalidów oraz ku Korturaówce. Dom in ­
walidów jest budową nowszą, gdyż po­
w stał dopiero w latach 1855^-1863. N a­
tom iast lasek założony przez E rn es ta  
Kortuma, radcę gubernialnego, zm arłego 
w roku 1811, cieszył się przez długie 
lata liczną frekwencyą publiczności, s łu ­
żąc zarazem jako m iejsce doświadczeń 
dla  in s tjtu tu  ogrodniczego. Z altany 
wznoszącej się na szczycie wzgórza, roz­
taczał się przepyszny widok na m iasto i 
okolicę. Zaś wśród sosen, brzóz i w ierzb 
płaczących istn ia ł w dolinie grobowiec 
Kortumowej.

Posiadłość K ortuina sk ładała  się z 
dweh folwarków. M niejszy, przezwany 
przez założyciela „F riderikenhof", je s t 
właśnie w mowie będąca Kortumowką. 
Prócz piątrowego domu m ieszkalnego, 
budynków gospodarczych i k ilkunastu  
morgów ornego pola, główną ozdobę tego 
ustronia przedstaw iał wielki ogród owo­
cowy i spacerowy, z oranżeryam i oraz 
z małą winnicą. W ogrodzie tym z chw i­
lą śmierci założyciela liczono 2233 drzew 
owocowych. Do Kortumówki należały też 
kam ieniołom , lasek, oraz dw adzieścia trzy 
dni pańszczyzny ro czn ie , odrabianej 
przez czterech poddanych. D rugi folwark 
K ortum a, złożony z stu n iespełna m or­
gów ornej ziemi, leżał za rogatkam i J a  
nowskiemi.

Powróciwszy tą sam ą drogą w o tch łań  
lwowskiego Ghetta n iepodobna oprzeć 
się rem in iscencji, iż n ie  tak  daw no je­
szcze, w miejscu dzisiejszych uliczek św. 
S tan isław a, Rzeźnickiej i F urm ańsk iej, 
tw orzących stek brudu i niezdrowych 
wyziewów, rociągały się ogrody. Były 
one w łasnością szp ita la ; założonego w 
drugiej połowie p iętnastego  wieku pod 
w ezwaniem  tego św iętego a przeznaczo­
nego d la  trędow atych... Po zniesieniu te ­
go zakładu i przeniesieniu chorych do

szpitala św. Łazarza, nosił się rząd w ro ­
ku 1794 z myślą przeznaczenia kaplicy 
szpitalnej dla gm iny grecko wschodniego 
obrządku. Niebawem jednak  odstąpiono 
od tej myśli. W październiku t . r .  w ysta­
wiono kaplicę oraz szpital z ogrodem na 
licytacyę. Pierwszą nabył niejaki O rłow ­
ski za n iespełna tysiąc zł., drugie k u ­
piła gm ina m iasta Lwowa. W dawnym  
budynku szpitalnym  mieściły się przez 
długie lata areszty policyjue, później 
strażnica ogniowa.

Dzisiejszy plac Krakowski m niej mo­
że był zabudowany w pierwszej połowie 
naszego wieku, ale czystością i wówczaB 
nie grzeszył. Minąwszy kościół P. Maryi 
Śnieżnej wraz z sta tuą  Matki Bożej, u- 
staw ioną przed św iątynią, a przeniesioną 
w to miejsce ze zniesionego kościoła 
M isjonarzy, stajem y na  Żołkiewskiem 
przedmieścia. K lasztor pom isyonarski s łu ­
ży dziś za więzienie garnizonow e, zaś da­
wniej nosił nazwę Małych Koszar (Zam ar- 
stynow ska 9) dla odróżnienia od W ielkich 
Koszar, wzniesionych w miejscu dawnego 
orm iańskiego kościółka św. Krzyża. Na 
przyległym  placu (M isyonarskim ) rozło­
żyła się tandeta. Pierw otna rezydencja  
przekupniów starzyzny była mniej odle­
głą od śródm ieścia, gdyż budki i kramy 
tandeciarskie stały  na  pustym  dziś placu 
św. Teodora, nazw anym  tak od cerkwi, 
istniejącej w tem miejscu do roku 1800 
i następnie rozebranej. Atoli w nocy z 
piętnastego na szesnastego m arca 1864 
roku s tara  —  jak ją nazwano — tande­
ta  padła ofiarą pożaru. Spłonęły prócz 
trzydziestu trzech kramów także dwa do­
my mieszkalne, a płom ienie poczęły już 
lizać wieżę m onastera bazyliańskiego św. 
Onufrego, który z naiwyższym  jeno wy­
siłkiem zdołano ocalić. W m onasterze 
tym, najstarszym  z istniejących, musieli 
też zualeźć przytułek czerńcy z mona- 
s te rn , istniejącego przy świętojurskiej 
cerkwi do roku 1817. U sunięto ich, by 
wznieść budynek mieszkalny dla kanoni­
ków i na  pomieszczenie biur konsysto- 
ryalnyoh służący.

Prócz m ouasteru św. Onufrego, po 
siadali jeszcze Bazylianie na  Żółkiew- 
skiem przedm ieściu m onaster i cerkiew 
św. J» n a  E w augielisty  przy dzisiejszej 
ulicy Zamkowej. W łasnością tego kon­
wentu, zniesionego w roku 1784, m iała 
być cała kotlina, wśród której widzimy 
dziś ogród, brow ar i staw y spadkobier­
ców Kisielki. Cerkiew św. Ja n a  rozebra 
no dopiero w roku 1809. W miejscu je j

stoi obecnie pod sklepioną a ltaną pom a­
lowane jaskraw o popiersie św. Ja n a  E - 
w angielisty.

Obok daw nego cm entarza t. zw. Pa- 
parówki powróćmy na  gościniec Żółkiew­
ski, który przed rew indykacyą nazyw ał 
się drogą wołyńską.

Tuż za rogatką, po prawej stronie, 
widzimy okazały budynek, zwany p a ła ­
cem, a służący dziś w znacznej części 
za re s tau rac ję  letnią. Je s t to daw ny pa­
łac C ieleckich, nabyty następnie przez 
żydów, później w łasność Łaszow skich i 
Baezewskich. W pałacu tym m iały istnieć 
ongi freski, dziś jnż zupełnie zniszczone, 
zaś czarne złomy m arm uru, zdobiące obe­
cn ie kaplicę Baezewskich na Łyczakow ­
skim cm entarzu, pochodzą z olbrzym ich 
kominków, zniszczonych lub zam urow a­
nych przez poprzednich właścicieli tego 
budynku.

Za cerkwią św. Praksedy (P iątn icą), 
przy ulicy Balonowej, wznosił się po le-

przed kościołem  katedralnym , sprzedała 
cały ten  obszar w r. 1791 niejakiem u 
Neuhofowi. N ieruchom ość owa zm ieniła 
kilku właścicieli, W roku 1792 nabywcą 
tego g run tu  był Jan  Karpf, zwany po­
pularnie na dzielnicy trzeciej K aperu- 
kiem. O n to wybudował na miejscu da­
wnego kościoła brow ar, posługując się 
przy budowie pozostałym  tutaj m aterya- 
łem . Wielo nagrobków poszło wówczas 
pod fundam enty  brow aru, prowadzonego 
w tem  m iejscu do r. 1840, w którym to 
czasie browar przerobiono na dom mie­
szkalny i łaźn ię , dziś jeszcze służącą do 
użytku publicznego.

Przedm ieście żółkiewskie było pier­
wotną siedzibą ogrodników . Przy dzi­
siejszej nlicy Zborow skich m ieściły się 
z początkiem  tego wieku zakłady ogro­
dnicze S chneidera  i G eislera, podozyą 
gdy S tinc iug  oraz inni, pośledniejsi 
ogrodnicy, produkujący przew ażnie w a­
rzywo, usadowili się przy ulicy Za-

wej stronie trzeci jeszcze klasztor ba- m arstynow skiej. Nie m ając żadnej 
zylinński na t**m przedm ieściu. B ył to konkurencji zarabiali ówcześni ogrodni- 
m onaster żeński, zajmowany przez Czer- cy lwowscy bardzo wiele, lecz już w
nice i rozebrany również w roku 1809.
Z Bazylianam i współzawodniczyli pod
względem liczby kościołów w tej dziel­
nicy m iasta Orm ianie, którzy prócz wspo 
m uiauego już  kościoła św. Krzyża, po­
siadali jeszcze kościółek św. Anny z kla­
sztorem  zakonników reguły św. Autonie- 
go (w miejscu, gdzie dziś realność, ozna­
czona liczbą 42 przy ulicy Żółkiewskiej), 
oraz kościółek św. Jakoba bliżej pod
górą zamkową położony. Kościół św.
Anny był bardzo bogaty skutkiem  lega­
tów, czynionych przez zam ożnych O r­
m ian.

Prócz gotowizny, przekazanej n a s tę ­
pnie Bankowi „P ii M outis", były tam
bogate apara ty  i sprzęty  kościelne, k tóre  
wszakże przem yślni przybysze z pod 
A raratu  w czas jeszcze uprzątuęli, zanim  
kom isya rządow a znosząca klasztory w 
roku 1784, zdołała przybyć na  m iejsce 
N a pytan ie  urzędników , co się s ta ło  ł  
skarbcem  kościelnym , odpow iedzieli p ro ­
wizorowie tego kościoła, że „to dyabeł 
wszystko ze złości zn iszczył"... (dass der 
Teufel an s Bóssm uth das alles vernich 
tet habe). T ak  p rzynajm niej opiewa urzę 
dowa relacya cyrkułu  lwowskiego, p rze­
dłożona w dn iu  11. październ ika  1784
roku do g u bern ium   G ru n t kościelny
pozostawiono na w łasność kapitule or 
m iańskiej, k tó ra  uprzątnąw szy lepiej za 
chowane nagrobki, umieszczone dziś

drugiem  pokoleniu firmy ich i fortuny 
poszły w ruinę. M iejsce ich zajęli k ra ­
jowcy.

Na tem  kończymy przechadzki n a ­
sze po Lwowie, w  ciągu których s ta ­
raliśm y się, w m iarę posiadanego ma- 
teryułu, dać. o ile możności dokładny 
obraz in iasla  z czasów jego przeobraża­
nia  się z średniow iecznego grodu w no­
w oczesną stolicę kraju . Był ten  Lwów i 
m niejszy i bardziej zaniedbany od m ia­
s ta  naszych  czasów. A jednak  wśród 
sta rszego  zw łaszcza pokolenia Lw ow ian 
znajdą się n ieochybnie  ludzie w spom i­
nający z szczerem  zadowoleniem i waż­
kie uliczki śródm ieścia i bruk ohydny i 
św iatło  naftow e po ulicach. N ie dziwić 
się tym  zacofańcom . W spom nienia m ło­
dości ozłacają im szary , m glisty  już  w 
pam ięci obraz daw nego Lwowa, który 
wydaje się im  piękniejszym , bogatszym , 
weselszym  od dzisiejszego m iasta. I nas 
podobny los czeka...

K O N I E C .
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Najmniejsza

ii;
wyszła świeżo nakładem

k s ię g a m i  katolickie t

Dra WUD. IIMflffSKIEGOI
w  K r a k o w i e

pod ty tu łem : K a lą ż e o z k a  m in ia tu r o ­
w a  . ożyli K ró tk i zb io rek  m odlitw , 

u ło ż y ł 8 . B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo- 
wą na każdej stroni ;y, opr, bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pąscwe.

Cena' egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto-: 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo-| 
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. i

H an d e l z a lc ż o n y  w  r o k u  1 7 8 9 . 
NAJWIĘKSZY SKŁAD

H E B B A T T
o h lń a k o - r o a y ja k ie j

F R .  S C H I J B I J T H A
Lwów , R ynek  45

p o leca  G975

Herbaty czarne aromatyczne
silnie naciągające 

% klg. Cougo Nr. I. • • zł. 1 90
„ Souchong N r. II. • „ 2-30

*/s „ Souchong zbioru maj. „ 3-—
>/, „ Kongo ' aizow. naj­

przedniejsza . . „ 4 —
Najlepsze okruchy herbaciane 

po i-łr 1 '50, 180  i 2-30 w paozkach 
po '/z . ’/< i Vs felg- 

i Zamówienia z  prowincyi uskutecz­
niam  odwrotną pocztą. Opakowania 

; nie zaliczam.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a iu

BRZYTWY szwajcarskie z wkładanemi 
ostrzami sztuka złr. 2-80, każde nastę­

pne ostrze po S5 ct., Maszynki do stryże- 
nia głów ludzkich i brody po złr. 6-50 i 
4' 5, poleca P io t r  C hrzastow ski, handel 
żelazny we Lwow.e plac Kapitulny 1 (na 
przeciw katedry).

la jIN L E JsZ E M  zawiadamiam, iż z dniem 
l i  15. ezsrwca przenoszę moj magazyn 
mebli z ulicy Teatralnej 7 do Narodrogo 
domu, Teatralna 22, Z poważaniem K l-  
ta o h & le a . 840

KU FR Y , TORBY" i wszelkie przybory 
do podróży sprzedają najtaniej S. G a­

b ry e l & J .  Chlebwwnik we Lwowie plac 
Halicki 1. 3. — Filia ul. Halicka 1. 4.

UKOŃCZONY MATURZYSTA poszu­
kuje lekcyi na dłuższy czas. Adres: 

E. K. poste restante Denysuw. 843

ZAKŁAD LITO G R A FIC ZN Y  A ndrzeja  
A ndrejczyna, Lwów Syks.uska 29, »v 

konuje bilety wizytowe, karty śiubne, ety 
kiety plakaty, nagłówki do listów, adre 
sowe karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda- 
lem. 712

a  _ ł  przerabiam , każde najmo 
b f l  fm 2 f i  cniej zbite materace (3 po­
duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry­
cia, drelichy i wełniane atłasy, poieca naj 
taniej Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7

M 7Y STA R C ZY  jeden obiad zjeść, aby 
Iw  się przekonać, że nie ma lepszej ku 
chni we Lwowie, jak przy ulicy Hrajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem Mic­
kiewicza 6. 803

P n  r t  '!<•kig- konfitury- ^fe1-r J  u U  u l i  marmolady, etc., owoce 
kandyzowane, poleca gospodarstwo domo­
we Latacz, poczta Latacz. 837

MASZYNY DO SZYCIA tylko z najle 
pszych fabryk sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyooru, na ra y po 4 złr. naie 
sięcznie lub gotówką 10% taniej Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IW ANICKI, me­
chanik i specyalista, Lwów, hotel Żorża

PR ZEŚLIC ZN E P O R T R E T Y  wykonuję 
podług lotografii po 4 złr. lołu. Pro 

szę o poparcie. D a le w sk i, Kraków, re 
stanie.

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B ryn d za  ą órsk a
świeża, od 1. maja, paczka lub tanka 5 kilo 
po złr. 2*28 sprzedaje Zarząd dworu Łap 
szy n , Brzeżany.

ii
il

8-konna Claytona i Shuttlewortlia, oraz 2 
siewniki 13-to rzędowe Gavolta , używane 
jednak w dobrym stanie, są rio sprzedania

Dyretcya dóbr orńynacyi CŁorostKów
poczta w miejscu. G967

■ ■ ■ ■ ■ I szule męskie, domowa
robota, mouue, sztuka 

K  od 75 ct., tłr . 1, 1'15, 
■ ■ l i f t  1*20, 150, 1-75, 2-20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. PIO, 115, 
poleca M A K S  M U H L F E L D , L w ó w  

B i n e k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

iISARZ EKONOM ICZNY, kawaler, po- 
-  szukuje natychmiast umieszczenia. Biu­
ro wywiadowcze J . Polińskiego, Lwów, ul. 
Karola Ludwika 1. 5. 842

POSZU K U JE S IĘ  większego pomieszka­
n ia  w śródmieściu na biura, o 4 lub 5 

poiojach, od 1. sierpnia 1895 Uprasza się 
pisemne zgłoszenia pod lit. K. B. oddać 
w administracyi „Gazety Narodowej11.

PO K O JE  z k u ch n ią  są do nsję aa 
Skarbkowska 18. 84L

)O K Ó J K A W A LE R SK I od 15. lipea 
do wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, I. p.

j^TO RY  na wałkach samoczynnych, płó-Płol-J  cienne, w pasy i gładkie, ta n io  poleca 
A. Krzysztofowie*, Lwów, piao Halicki 1. 2.

H ANDLU Albina Soleckiego, nji :a 
•Ar Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

OLSZEW SK IEG O  B iu ro  gaze t i  og ło ­
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole- 
wszystkie czasopisma europejskie.

r/A K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo- 
L  wie ul. Czarneckiego 1. 12 , przyjmuje 
zamówienia na zapuszczanie podłóg , tak 
w miejscu jakotei na prowincyi.

Mogę z cała sumiennością poleoić pa­
na Emuś. Bworzaka jako artystę-estetyka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendowski m .p .“ 
Tej treści opiewają poświadczenia od wła­
ścicieli dóbr ziemskich Wpp.: br. Gostkow- 
si iego, Podolskiego, Opolskiego, hr. Zabiel- 
skiego, Gołęmberpkiej ftJ. — Adres moj : 
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2, Biuro dzien­
ników.

przy fa m ili i , o trzym a osi-ba przy­
zw oita z a  w ypożyczenie kwoty 1500 
złr . w. a. zw rotnych po upływie 
6 m iesięcy w każdej chw ili. Z g ło ­
szenia pod : A . B . K. 50 do B iura 

dzienników  i ogłoszeń P lohna.

Pomieszkania do najęcia
p r z y  u l .  S z e p t y c k i e g o  I. 16 .

Na pierwszem i drugiem piętize mogą być 
mieszkania podzielone stosownie do życze­

nia o mniej lub wUcej pokojach.
W podwórzu stajnia i wozownia 

Położenie prześliczne, w najzdrowszej czę­
ści miasta, z widokiem na miasto i ogrody. 
Dojazd od placu św. Jura , od u l i c y  Leona 

Sapiehy i od ulicy Gródeckiej.

D l a  c y k l i s t ó w  l
W fztlkie nawet najcudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poięezeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi
A . Z a ją c z k o w sk i

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Ala
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Uznane, znakomite przyrzą­
dy fo to g ra ficzn e  sa lo ­
n o w e  I p o d r o in c , nowe 
niezrównane m o m en ta ln e  
ręczne przyrządy tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadw orny dostaw ca

w  Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie w ielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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ściern ianka (S loppeln ibensaam eu) 
nasienie świeże i pew na l i t r  1 z ł r .  
poleca J. Bulsiewicz skład nasion 

w  Bochni. 6933

~ W ietrzne

liolory

dla gmin, gospodarstw, 
j* wi llij, ogrodów - -  buduje

7 A .  K I  * 3
j  fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

Przewyborne w smaku i zapaoku
przez SUEZ sprowadzane

U E R B A T Y
n  c h i ń s k i e
6711 a mianowicie: kl zł
Nr. 0. „Asam-Pecco-Mandarin“ naj­

przedniejsza ...........................5' —
Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4’aO 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha** biało-kw. 4‘— 
Nr. 3. „Nandżyn**, czarna, mocna . 3 20
Nr. 4. „Souchong11 mało narkot. . 2*60
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . . 2 —
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . 1‘50
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 1'79 
Nr. 9. „Souchong** mało narkotyczna 3’60 

poleca handel

ST. IABKIEWICZA
w e  L w o w i e ,  R y n e k  i.  4 2 .

* \ \ 1

, jubiler i itotnik
we Lwowie, plao Maryacki
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich
złotych i s ebrnyeh 

po najniższych 
cenach.

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie m ateryały 
apteczne, chem ikalia, zioła lecz­
n icze, kwasy, m inerały  i środki 
uniwersalne. W aty, opatrunki ch i­
rurg iczne , aparaty  inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumowe itp.

Codzienna wysyłka na prowincję.

i p a n ™ ,
W o l i n ,  ter rogazowy,

ter drzewny,
farby do smarowania dachów

poleca

po najumiarkowańszych cenach
FIRMA HANDLOWA

W O L F  C 2 0 P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2

6950Przez Biura nauczycielskie  
V

ul. Franciszkańska 1
poszukują natychmiastowego umieszczenia:
J W  3 WWW C * »  y  « 5  ł  ■  k i
dypl., Polki z muzyką i juykam i Nauczy 1 
oielki i bony Francuzki i Aogielki z oy- |l 
plomanii i muzyką, wreszcie nauczycielki ’• 
i Pony Niemki i Polki FrceblanUi, tudzież 

osoby do towarzystwa i zarządu domu. "

„ T ryu m f1
we patent grabie konne

nagrodzone na zeszłorocznej wy­
stawie lwowskiej medalem Gotym, 
nadzwyczaj prostej i trwatej kon- 
strukcyi, bez sprzężyny, zatrza­
sków i kółek zębatych, poleca 
w cenie złr. 82-50 za sztukę 
franco, skład główny w Stani­
sławow ie, upraszając o łaskawe 

wezesn© zamówienia.

H .  C e g i e l s l ł l  w  p o z n a u  i u
fab ry k a  maszyn ro ln iczo -p rzem y sło w y ch . 6953

Wyłączne zastępstwo i skład główny na całą Galicyę:
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149.

Dra Fryderyka Lengiela
B a lsa m  b n o i« w y .
Już sam sok roślinny płynąoy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdruwano dziurkę, znany jest od niepamiętnych oza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeż-Ji jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazajutrz rano odpadają fra- 

wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. _ 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, miauowieie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcaeh u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego A dlera , J. Niesiołowskiego ; w 
BieUku n Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. _______

Ceotra lny B a za r  t a j  i i j
we Lwowie, nlica Karola Lndwiia i . 5 , 1. niętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B le li in ę  s to ło w ą , 
r(. K ilim y, M akaty,

%  W y r o b y  litu rg iczn e , 
k oszyk arsk ie , 

pow roźnicze
5166

''o ,

koronkow e, 
ceram iczne

rzeźb iarsk ie
£V * itd. itd.

Centralny Bazar krajowy %ą,
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

w  u * m  pi WisAiiei.
Alkaliczno-słono źródło (13 term. od 25° do 36* Cels.) " łĘ jj  

K uracyn  przez  c a ły  ro k . P o czą te k  sezonu le tn ieg o  w dn iu  1. n in ja .
W ubiegłym roku było kuracjuszów 22.271 osób. Kąpiele tej przepysznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komfortem , elegancyą i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono now y kurh tn ip  z sa lam i k oucertow em i, czy­
te ln ią , sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy. B es ta u ra c y a . Nowa 
sala do p ic ia  w ó d , wspaniały t e a t r  le tn i ,  pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św ia to w y ch  m iejsc k u racy jn y ch . Orkiestra zakładu pod 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Badan zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. Koś dół katolio 
ki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień udziela' darmo k o m l s y a  k u r ^ o y j n a .

K m . l w x i . x a  JL «a»dŁ ic*® .JL  
Najtańszy skład towarów optycznych i mechanicznych

B E N E D Y K T A  K O P E R N IC K IE G O
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu p r z y  p la cu  H a lic k im  1.
Po cenach najtańszych w  w ielkim  
w yborze okulary, cw ik iery, lornety, ba­
rom etry, ciepłom ierze. — iteparacye 
n a jr y c h le j  i  najtaniej. U rządzenia  

dzw onków  elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: O ptyk 

K o p ern lck i, Lw ów  p lac  h a l lc k t  l. 1.

0 O O O O C  C o o o o o o o o o o o o

fabryka totek cygaretowych
ANT. GAWŁOWSKIEGO

znajduje się obecnie 

przy p lacn  M aryackim  I. S, I. p iętro.
T u tk i klejone i n ieklejone z najlepszych  b ibułek  fran cu ­
s k ic h , we w szystkich w ielkościach , sprzedaje po cenach 
przystępnych. E kspedycya na  prow incyę rzetelna i n a ty ch ­
m iastow a. P rzy w iększych zam ów ieniach opakowanie g ra tis .

N a j n o w s z a  p o w i e ś ć  

" w .  i i S ,
pod tytułem :

osnuta na  t le  o statnich w ypadków
opuściła w łaśnie prasę i je s t  do 
nabycia we w szystkich k sięg ar­
n iach . Skład głów ny w księgarn i 

G ubryaow icza i Schm idta.

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

* 111 i*h i  i i m m i  it t ł w t
Kantor wymiany

i Ł  mrz. u i i Ł  Mm BasKu tneotecznep
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym t  nie licząc 

żadnej p r o w i z j i .
Jako dobrą i pewną iokaeyę poleca;

4» |i°/«  Hsty hipoteczne  
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4 ’/0 lis ty  hipoteczne koronowe  
4°/o  lis ty  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4*/»°/o listy  Banka krajowego 
4 °/o  lis ty  Banku krajowego  
5°/, obllgacye komunalne Banku krajow ego  
4 ‘ /i° /o  pożyczkę krajową galicyjską  
4 ° /o  pożyczkę krajową galic. koronową  
4®/u pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
6°/, pożyczkę proplnacyjną bukowińską 
4 1/»°/o pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
4*/»*/• pożyczkę proplnacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obllgacye indem nizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelki- renty austryackie i w ę­
gierskie Kantor wym iany Banku hipoteczaago zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n ą j h o r z y e t n i e j e i y c h ,
I7waoa :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
warto -iowe, tudzież zap ad łe  kupony  za g o ió n k ę ,  bez w szelk iego 
p o trą c e n ia , zaś zam iejunow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do "faktów, n któiyeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

I ł ł ł t ł W W ł t W W I  I  I  I  I ł *

Ces. król. uprzywilejowana

mm iaDryia r a i ,  i i i m w  i
J U L I U S Z A  M I K U L A S C H A

I>f A S T ^ P O Ó W

J4K0B spi.ec ker i spółka
p o le c a  n a jp rzed n ie jsze  r e s o lis y , l ik ie r y , s ła w n e  w ód k i 
p o lsk ie , starą  stfcrkę, ru m y  k ra jo w e  ja k o te ż  i z a g ra n iczn e , 

k o n ia k , ś liw o w ic ę  itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100!wo do celów leczniczych. 4964

S k łady  dla m iasta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plao 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych] 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

n  I1® Szląsku a u s tr . (E rn sd o rf)  Z a k ła d  wodo*
d l  V W  A v  leczniczyJ c l i W D l T O  lcczuicży i źę tyczny . U zdrow isko k lim atyczne-

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, staeya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r , zarząde- 

Zakładu. 6794 D r. Z ygm unt Czop, lekarz zakładowy.

Wszelkie zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tu szyń s k i i Sp. Lwów, hotel $

PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁOSKORHIGZY
l^-l ̂  fi ̂ 4 hS f lę s  jiy

przeniesiony 7 dniem 1. kwietnia b. r. na ulicę 67"

na Błonie I. 26, w realności K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia j ak:  wyprawa skór z dzików 

baranów, >isow itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w moźlij 
krótkim >zasie po bardzo niskie, cenie na sposób angielski, który utrwala I ztf 
piecza skórę od moll. Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

O głoszen ia
do wszystkich dzienników i  p ism  fachowych, do ksiąg kursotmuJe etc. załatwi 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszym i w arunkam i ekspedycya anonsó 
ltudi.lfa  M osse; takowa dostarcza kosztorysów , planów do skutecznych i  gu 

stownych ogłoszeń, ja ko te i ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W ie d e ń , I., Seileratiktte 2,

P r a g a ,  G r a b c n  14 .
B e rlin , W rocław , D rezn o , F ran k fu rt n. M., H am b u rg , K olonia 
Lipsk, M agdeburg, M onachium , N o ry n b erg ia , S tu ttg a r t, Zurychy

Wydawnictwa Gazety Narodowej
J a s k ó łc z y m  s z la k ie m  pow ieść przez M Rodziewiczównę złr. * 

d la  p renum eratorów  Gazety Narodowej „ 
J e ło n a  pomieść przez Ju liu sza  G iżow skiego . . ,  *

dla  prenum eratorów  Gazety Narodowej „ - 
I łw 'e  u o w e le  przez Ju liu sza  Giżowskiego . . „ Ijl

d la  prenum eratorów  Gazety Narodowej „

B iblioteka pow ieściow a „Gasety N arodow ej
1. N o w e llc  S e w e ra : N a p o b o jo w isk a  i M ac iek  w po­

w s ta n iu  . . . . . . . .
2. F a n  W y r ę b a ,  powieść G raybnera . . . .
3. B ez m e t r yki , powieść A 1 g ar Sołtana
4. J e d y n y  brat powieść Ileiiuóurgow ej .
5. F r z  t-iw p rą d o w i powieść Waleryi Marenne, 2  toiny

Wszystkie 5 powieści razem z łr . 3‘50.
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w K rak ow ie  S u k ie n n ic e  1. 20, w  C zern iow caeh  R y n ek  i .  $
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poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

D M IS IIL A  IL[£ (& S G 0 !(g 3
Jako to:

M yd ło  b ę d ź w in o w e — używa się przeciw wyrzutom i p i* ,  
moiu naakornym, usuw;;, szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . — -25 1

M ydłu  b orak sow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- I 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .35

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk  *25

Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne 1 piegi —  kawałek .  -30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie ep idem ii, celem  za­
bezpieczenia się od zakażenia —  kawałek . .  -20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  _ * 2 0

Mydło kreollnuwe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . — ,85

Mydło siarkowe z wielkiom powodzeniem  używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — -25 

Mydło siarkowo-sm ołowe. —  Mydło to składa się z 40°/0 
sm oły a 1 0 % siarki, przeważnie bywa używane na świerzc.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem w szystkie nowe wyna­
lezione a tdk kosztowne środki — kawałek . . — *85

Mydło smołowo-gllcerynowe składa się z 35%  gliceryny  
i 1 0 % smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je-  
d neu  z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem  mydłem  
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości aaskórnych, jako t e :  pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .40 -30

Mydło smołowe zawiera 40®/0 smoły (dziegciu); . 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głow ie —  kawałek . . . .  — *30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach aaskórnych  
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . — *30

Mydło tymolowe zawiera 3% tytoniu —  znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek . — •50

W y  d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r  P l a t o m  K o a t e r h 5. Z drmkarui i litografii Pillera i Spółki-


